Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilezykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej) —Tel. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Szkińskej. 


[RYC ICOC ICIC ICICI IKA ICICI CHCH 


Č Księgamia LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 


Poleca na GWIAZDKĘ 1906 roku następujące nowości: 


. Walery Przyborowski. Olszynka Grochowska. Powieść osnuta na tle 
"_ 1881 r. z 15 rysunk. St. Wyczałkowskiego. W ozdobnym kart. rb. 1 k. 35. 
_ Teresa Jadwiga. Z czasów Jadwigi i Jagielly. Powieść na tle history- 
cznem z 6-ma rycinami. W ozdobnym kartonie. Cena rb. 1. 
Marya Konopnicka. Książka dla Tadzia i Zosi z rycinami. W ozdobnym 
kartonie. ('ena kop. 90. 

Teresa Jadwiga. Gabryela. Powieść dla dorostającej młodzieży. Z 6-ciu 
rysunkami K. Gorskiego i portretem Narcyzy Zmichowskiej. Cena w o- 
zdobnej oprawie rb. 1 kop. 80. 

Bronisiawa Ostrowska. Książeczka Halusi. Wiersze dla dzieci z koloro- 
wymi obrazkami Stefana Filipkiewicza. W ozdobnym kartonie. Cena 
rb. 1 k. 80. 

Władysław Bełza. Dla drogich dzieci. Wybór wierszy. Wydanie jubi- 
łeuszowe z portretem autora i 6-ma rycinami. W ozdobnym kartonie. 
Cena rb. 1. 

Księgarnia przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma krajowe i zagrani- 
czne po cenach redakcyjnych. Katalogi książek i nut rozdaje i wysyła 
bezpłatnie. 


Z POCZTÓWKI 
ZKKK 39M 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja. 


W środę, d. 18-go grudnia, 3-ci raz op.: „Wilhelm Tell", muz. Rossini'ego; uczest. 
pp.: Dobrzańska, Kowalenko, Okuniewa, Turczaninowa; pp.: Akimow, Waria- 
gin, Wnukowski, Griniew, Kowalewski, Mosin, Pietrow, Tiepłow. Pięć wy- 
stepów znakomitego europejskiego tenora p. Józefa Anselmi. — W czwar- 
tek, d. 14-go grudnia, op,: „Werter“, muz. Massónet'a — W sobotę, d. 16-go 
grudnia: „Romeo i Julia“, muz. Gounod'a. — W poniedziałek, d. 18-go gru- 
dnia, op.: „Tosca“, muz. Pucciniego.. W środę, d. 20-go grudnia, op.: „Eugeniusz 
Ba". muz. Czajkowskiego. Ceny podwyższone. 


- 


CD MCK MK 29CM. AL. 


Świąteczne i 
Noworoczne 


selmi' ego będzie ogłoszone. 


TEATR BERGONIER. Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. ya 


Dziś, d. 12-go grudnia, benefis p. Sokołowej, 1-szy raz: 


|) „Cyganka Domasza“, 2) „Oiejsza“, 


uczest. Sokołowa, Nikitina, Tamarina, BI. Tamarin, Awgustow, Szczetinina, Ja- 
kowlew, Tumaszew, Czaban i in. 


W środę, d. 13-go grudnia, 6-ty raz: 


„Wesola Wdowa“, w 3-ch akt. 


w 2-im akcie huśtawki wpośród publiczności. 
Ceny zwyczajne. 
Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 
g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 
Zarządzający: N. S. Szatow. 


Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 12-go grudnia, ceny dostępne: „Wilhelm Tell“. — W środę, d. 18-go 
AE 1) „Trwoga życia“ Fortunori, 2) „Zaręczyny w Galernej przystani“. — 
czwartek, d. 14-g0 grudnia, 1-szy raz sztuka Kuprina: „Pojedynek“ w 
5-ciu akt, — W niedzielę, d. 17-go grudnia w południe, ceny znacznie zniżo- 
ne: „tdyota' Dostojewskiego. 
Kasa otwarta od g. 10-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 
Główny administrator: N. W. Izwolski. 


Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 
Dziś, dnia 12-go grudnia, nowa sztuka Marsela Prevosta: 


a a 3y 
f „Demi Vierges’, 
S kom w 3-ch akt., tłómacz. Swiatopełk-Mirskiej. 


"W środę, d. 18-go grudnia, 6-ty raz nowa sztuka Gorkiego: „Barbarzyńcy“ 
(Warwary) w 4-ch akt. — W czwartek, d. 14-go grudnia, na korzyść T-wa 
opieki nad kobietami: 1) „Odwieczna baśń“, dramat. poemat w 3-ch akt. Przy- 
, byszewskiego, 2) „Jubileusz*, kom. w 1-ym akcie A. Czechowa. 
Kasa otwarta codziennie od g. 10 do 8-ej po poł. i od 6-ej do końca przed- 
stawienia. 
Główny reżyser: N. Izwołski. 


o a Pn 20000 060000 ago 00 
Cyrk „Hippo-Palace” s 


Dziś o godz. 8 i pół wiecz. 
przedstawienie w 2-ch cyrkowych oddziałach, 
w 3-cim oddziale 


36-ty dzień 
86 walk % 


I) Steinbach i Karolas, 

2) Jankowski i Kryłow (3-ci raz) 
3) Kramer i Karol Nodżi, 

4) Chewalier i Hermanson, 

5) Rember i Charles Buche. 


Dn. 15 grudnia odbędzie się konkurs piękności męskiej budowy ciała. 
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e © © e dyrekcya l. M. Chrzanowskiego. 


Dziś, dnia 12-go grudnia 


Debiut: La troupe Française 


PARIS QUI DANSE 
Mern ge THE ILIXS STARS 


Znakomitej śpiewaczki M-le Betti-Bettini ; wicie innych. 


Na żądanie publiezności H U S T A w K ' 
Wkrótce francuska walka Ghampionat 


KOBIET-.ATLETEK. 


z różnych stron świata. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. dor 
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Wtorek, 12 (25) śrudnia 190 
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BEZ | 


6 rok 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 


2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


kwartalnie 4 ruble. 


Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop. 


Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika* 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się oł d. l-go każdego miesiąca. 


= 


Bulwarno-.Kudrawska Nr IG. 


arcina Ruszkowsk jeśo 


Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 


ry, bale, śluby i pogrzeby. 


Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


R529 


Ceny umiarkowane. 


eoe 
J. 


Przygotowano w wielkim wyborze 


roby na podarunki. 


Kantor Bankierski 


T D Rakowsk 


Kreszczatik nr. 27. 


Asekuruje pożyczki premiowe 1-ej emisyi od wylosowania na 2 stycznia 
1907 roku 


po 4 rub. 


O piątym występie p. An-| Sprzedaż pożyczek premiowych na raty na bardzo dogodnych warunkach. 


Udziela pożyczki pod papiery procentowa, 


SZAMPANSKIE 


MAJKAPAR 


KRESZCZATIK Nr 30, róg PROREZNEJ. 


MS Od dnia dzisiejszego, jako w przedświątecznym czasie dla wygody Szano- 
wnej Publiczności na wszystkich towarach 


EE 15° rabatu od minimalnej ceny. 


brylantowe, złote i srebrne wy- 


Telefon 1619. 


30 kop. 


„EXCELSIOR“. 


KONIAK 


A1092 


sprzedáją wszędzie ;„P HENX‘: 


W dobrach Radaszowka 


wakuje posada oficyalisty do prowadzenia rachunkowości gospodarskiej, gorzel- 
nianej, załatwiania korespondencyi oficyalnej i drobnych, lokalnych, prawnych 
interesów. Niezbędne: dobre referencye, wyraźne, kształtne, kaligraficzne pi- 


smo. 


Oferty adresować: poczta Szumsk, zarząd dóbr Pototurow. 


Tamże potrzebny ekonom do małego folwarku. 


Naturalne wina 


poleca fraucuska firma, egzystująca od r. 1848 


„LEMAIRE £ C-o”. 


KRESZCZATIK Nr 14. 


R1048—2 


w ST 0 W ZW EEEE SM, R 00, M SĄ SW, SZW SĄ SW, SĄ SWS, 2 
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5 ą des fl 66, 
$ „Chateau des fleurs‘: 
KA Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA. — $ż 
K Dziś nowy program Poe 

ki 
o Wszystko nowe! Wszystko ciekawe! 8 
że Poza konkurencyą!! G 
8 Znakomity komiczny duet 2 
j m m S 
a Pp. Schejn i Sudney $ 
KA Nowość! Żywe modele Akrob. tancer. duet EA 
KA p. Harthmuth Pp. Kolini. , 
2 śpi 1 EA 
: Francuska eksc. śpiewaczka 
a M-lle Odette de Beryl s 
z M-lie Sesil-Dor, Julia Grey. Tomanowa, Siostry Kry- 2 
$4 stian, A. P. Tamarina, Bragina, Migdalski, Stempińska ;; 


A 
Z 


i wiele innych. 


Reżyser: B. Sawicki. 


A x 2 SWE SŁ SU Meee M SV PU A 30, A SUR A SOLA SŁAW SPŁATA 
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Xreszczatik 
Nr 10, 


telef. 854. 


Specyalny skład zagranicznych 
szampańskich, win, likierów i wódek. 
Gwarancya, że wina są czyste, 
bez domieszki win rosyjskich. 
Przy odbiorze minimalnie 20 bute- 
lek cena oblicza się jak dla handlują- 
cych. A1149 


= A —. 


HI 


Na święta!!! 
Pierniki, strucie i babki w 
najiepszych gatunkach. 
Pierniki na czystym miodzie. 
© STRUCLE OD 30 DO 40 KOP. © 
PRZYJMUJE OBSTALUNKI 


$ Cukiernik z Warszawy! 


ul. Luterańska Nr 32 


Polskiego T-wa Gimnastycznego). |10 rano do 2 p.p. i od 


Męska 4-klasowa szkoła 
(PROGIMNAZYUM) 


Wi. Pokrzywnickiego, 


Program rządowych gimnazyów. Żaję- 
cia rozpoczną się dnia 10-go stycznia. 
Przyjmowanie podań i udzielanie infor- 
macyi codziennie od g. 10-ej do 2-ej po 
poł, w święta od godz. 12-ej do 1-ej 
po poł. Bibikowski Bulwar Nr 36, m. 8. 
Zajęcia przygotowawcze do egzaminów 
wstępnych na styczeń zaczną się dnia 

1-go grudnia. A1189 


Osoby, które chcą przyjąć u- 
dział w adresie do 


A. M. Winogradskiego. 


ofiarowanym w dniu 14 grudnia na 
wieczorze uczniowskim 
Cesarskiej szkoły muzycznej, 
prosimy zgłaszać się do księgarni Leo- 
na Idzikowskiego (Kreszczatik 29) od 
5 do 8 wiecz. 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


ogłoszenia 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przeć tekstem po 40 k., za 1-szy 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 


Dom Handlowy L. i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo. 


| w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 


wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskie_ 


Magazyn kwiatów 


„FLORA” 


otrzymuje codziennie duże transpor- 
ty kwiatów z Riviery.  Specyalność 
kosze teatralne. Duży wybór wianków 
metalowych. A1023 


Mikołajewska Nr 3. 


W Kijowskim Polskim Klubie 
„OGNIWO”, w czwartek, d. 14-go 
grudnia 1906 roku, odbędzie się: 


Koncert arfisty 


SATURNINA HRYNIEWICZA 


przy wspułudziale operowych artystów: 
pani Menner, skrzypaczki pani Wonsow- 
skiej, pianistki pani Sliwa-Aksienienko 
i chóru „Ogniwo“. Początek o g: 8 w. 
Szczegóły w programach. A1254 


PRYWATNA LECZNICA 
Dr. I. Sznarbachowskiego 


Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1603. 


Godziny przyjęć od 3—5. 


[Doktor Nieczaj Hruzewicz. 

Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 

plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 
10—4 i 6—8. A812 


(d Administracji 


Administracya „Dziennika 
Kijowskiego zwraca uwagę 
Szanownych Prenumerato- 
rów na konieczność uregulo- 
wania nakładu „Dziennika“ 
na rok 1907, jak ze względu 
na znaczne koszta wydawni 
ctwa, tak również i w intere 
sie prenumeratorów naszych 
dla uniknięcia zwłoki w od- 
biorze pisma. 

Wobec tego upraszamy Sza- 
nownych Czytelników, aby 
zechcieli nadsyłać prenume- 
ratę na „Dziennikć, o ile mo- 
żna przed |i-ym stycznia 
1907 r. 


——L—-->----L-L—LoL-- 


KALENDARZ. 


12 (25) Wtorek—Aleksundra M. 

13 (26) Środa—Łucyi P. M. 

14 (27) Czwartek — Dyoskora 

15 (28) Piątek — Walerjana 

16 (29) Sobota — Euzebiusza. 

14 (30) Niedziela— Łazarza. 

18 (31) Poniedz.—Oczekiwanie N. M. P. 


P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5—6 ćwi 
czenia dla panienek. Od 9—10 ćwiczenia do- 
wolne. 

Biblioteka miejska: od 11 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Ważna uchwała. 


W numerze onegdajszym ogłosiliśmy 
tekst rezolucyi, powziętej na zjeździe 
delegatów z 9 gubernii, jaki się odbył 
w Wilnie, w dn. 6 i 7 grudnia b. r. 

Do rezolucyi tej powrócimy jeszcze, 
obecnie zaznaczamy tylko bardzo po- 
ważne i zasadnicze znaczenie samego 
faktu zjazdu, który jest pierwszą pró- 
bą zjednoczenia polskich żywiołów i 
początkiem szerszej pracy organizacyj- 
nej, która powinna nadać pewną ko- 
nieczną w podstawowych  kwestyach 
jednolitość przyszłemu poselstwu na- 
szemu z Litwy i Rusi. 

Doświadczenie wyniesione z pierw- 
szej Izby państwowej, powinno było nas 
nauczyć, że działanie w rozsypkę, że 


=== meza 
nie mają prawa, bo tego wymaga nasz 
polski interes i nasza godność narodo- 
wa, zjazd określił pewne punkty wy- 
tyczne, które, nie krępując sumienia 
wyborców, muszą atoli nadać pewną 
jednolitość wyborom i zniszczyć zasa- 
dniczą rozbieżność w przyszłem posel- 
stwie z Litwy i Rusi. 

Do takich punktów nałeży konie- 
czność stworzenia wspólnego Koła pol- 
skiego Litwy i Rusi, uznanie zasady 
solidarności wewnętrznej Koła, łączność 
z Kołem posłów z Królestwa, hasła i 
postulaty  wolnościowe, oraz obrona 
praw własności, jako czynnika rozwoju 
ogólno-ludzkiej kultury. 

I jeszcze słowo. 

Istnieje u nas głęboko zakorzeniony 
przesąd, że każde polskie zjednoczenie 
i każda ściśle polska  organizacya 
wywołuje niechęć i obawę u innych 
grup narodowościowych, zamieszkują- 
cych kresy. 

Otóż, czy istnieje bodaj jeden uczci- 
wy i rozumny Rosyanin, Rusin, Żyd, 
lub ktokolwiekbądź inny, któregoby 
uchwała wileńska mogła ku nam zra- 
ZIC. 

Śmiem twierdzić przecząco. 

Rozważna i umiejętna organizacya 
doda nam siły, z którą wszyscy liczyć 
się będą musieli, a jej szczera, niena- 


'|ruszająca niczyich praw działalność 


zewnętrzna zapewni 
nie i szacunek. 

Nie zapominajmy przytem, że i tu w 
chwiiach przedwyborczych i tam w 
Izbie będziemy musieli zawierać bloki 
i mniej lub więcej trwałe sojusze 
z innemi grupami, bądź narodowo- 
ściowemi, bądź  partyjnemi Otóż 
tego rodzaju bloki i sojusze tyl- 
ko wtedy będą trwałe i zapewnią nam 
odpowiednie xorzyści, jeżeli będą za- 
warte nie przez drobne, luzem chodzą- 
ce cząsteczki naszego poselstwa, lecz 
przez silną liczebnym zasobem głosów 
i wewnętrzną zwartością organizacyę 
polską kresową. 

To też taka organizacya nietylko 
nie wzbudzi ku nam nieufności, lecz 
przeciwnie, uczyni z nas cennych i po- 
A mi przez inne grupy sojuszni- 
ów 


nam tylko uzna- 


E. Paszkowski. 


Przegląd polityczny. 


Rozprawy w austryackiej izbie panów nad reforma 


wyhorczą. — Uzasadnienie pluralności | argu- 
menty rządu za 'równością głosowania. — Zatarg 
z Kośeiołem we Francyi. — Demonstracye z po- 


wodu wyprowadzenia się arcybiskupa Richarda. 


Losy reformy wyborczej w Austryi 
rozstrzygają się. We czwartek zebrała 
się izba panów i rozpoczęła drugie czy- 
tanie uchwalonej przez izbę posłów re- 
formy wyborczej na podstawie sprawo- 
zdania, przedłożonego przez referenta 
izby panów. profesora prawa karnego 
w uniwersytecie wiedeńskim, dra Lam- 
mascha. Referent izby panów zajmuje, 
wobec uchwalonej przez izbę posłów re- 
formy wyborczej, stanowisko wogóle 
krytyczne. Gani niestosunkowe powię- 
kszenie liczby mandatów, podnosi brak 
równoczesnego ustanowienia zmiany re- 
gulaminu izbowego, nie zgadza się na 
ustanowioną jednoroczną osiadłość, lecz 
mimo tej ujemnej krytyki, komisya 
wyborcza izby panów ostatecznie go- 
towa jest uczynić ofiarę ze swych prze- 
konań i godzi się na reformę wyborczą. 

W jednym tylko punkcie izba panów 
zamierza odstąpić od uchwał izby po- 
słów, a mianowicie: przyznaje wybor- 
com, liczącym po nad 35 lat życia, 2 
głosy; jest to więc wprowadzenie zasa- 
dy pluralności, uzasadnionej teorety- 
cznie przez jednego z najgłębszych my- 
ślicieli zeszłego wieku, John Stuart-Milla. 
Sprawozdawca izby panów wychodzi z 
tego stanowiska, że przypuszczać mo- 
Żna, iż wyborcy starsi posiadają do- 
świadczenie i dojrzalszy sąd, większy 
spokój i rozwagę, a mniejszą podatność 
do agitacyjnych podszczuwań, większe 
zrozumienie dla potrzeb życia i mniej- 


absolutny brak koordynacji w działal-|szą wrażliwość dla pobudzających na- 
ności naszych posłów kresowych, nie, | miętność haseł i frazesów. Z tych po- 


oprócz szkody, interesom naszym wspól- 
nym przynieść nie może. 

W pierwszej Izbie byliśmy mniej, niż 
niczem, bo niesłychana rozbieżność w 
działaniu i niesłychana różnolitość w 
pojmowaniu zasadniczych kwestyi wy- 
rządzała nam szkodę nawet w tem 
zgromadzeniu, gdzie wszystko było o 
parte na frazesie i efektach, gdzie 
prawdziwa, twórcza. praca tamowana 
była przez wzajemne przelicytowywa- 
nie się stronnictw i grup poszczegól- 
nych. 

Ten brak prymitywnego bodaj, ideo- 
wego porozumienia między posłami 
polskimi kresów sprawił, że nawet 
dwie, tak ściśle związane z sobą grupy 
parlamentarne, jak posłowie nasi z Li- 
twy i Rusi, nie potrafiły związać się 
w jedną, spójną organizacyę i stwo- 
rzyły w drodze całego szeregu kompro- 
misów taką: niesłychaną fikcyę, jak 
zmarłej pamięci kota terytoryalne, któ- 
re dały obfita strawę dla innego. już 
wprost szkodliwego bałamuctwa — dla 
tak zwanej „tutejszości* 

Zjazd wileński usiłuje ten kapitalny 
błąd pierwszych wyborów naprawić. 

Wychodząc z założenia, że są za- 
sadnicze postulaty, od których przed- 
stawiciele polscy z kresów odstępować 


wodów przypuszcza izba panów, że 
parlament, wybrany na podstawie za- 
sady pluralności, lepiej odpowie potrze- 
bom i interesom ludności, aniżeli parla- 
ment, wybrańy na podstawie równego 
prawa głosowania. Tym sposobem plu- 
ralność głosowania nie zwróci się prze- 
ciw żadnemu z istniejących stronnictw, 
lecz sprawi, że wewnątrz każdego stron- 
nietwa zwiększą się szanse kandydatów 
bardziej umiarkowanych Na to odpo- 
wiada rząd, stojący w obronie równości 
głosów, że pluralność nie da się w ża- 
den sposób przedmiotowo usprawiedli- 
wić. Na podstawie powszechnego pra- 
wa głosowania, we wszystkich krajach 
Austryi będzie 6 milionów wyboreów, 
ztych 2 miliony poniżej 35 lat, a 4 
miliony starszych, powyżej. Jeżeli za- 
tem ktoś się spodziewa po pluralności 
przewagi umiarkowanych żywiołów, to 
one już ją dzisiaj posiadają na podsta- 
wie równego prawa głosowania, gdyż 
starsi mają dwa razy tyle głosów, co 
młodsi. 

Niema więc żadnej racyi tej przewa- 
gi jeszcze zwiększać. A ze strony so- 
cyalistycznej dodają jeszcze i ten argu- 
ment, że robotnicy posiadają znacznie 
większą śmiertelność, aniżeli inne kla- 
sy posiadające'i że byłoby krzywdą spo- 
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przyznanie starszym drugiego głosu, 
zmajoryzować zupełnie młodszych. Te 
argumenty wzajem zmagały się w izbie 
panów, wyniku głosowania wyczekuje 
cała Austrya z najwyższem naprężeniem. 


Walka religijna we Franegi nie wy- 
raża się obecnie w tak ostrej formie, 
jak przypuszczano. Wprawdzie, rząd 
konsekwentnie przeprowadza. rozdział 
Kościoła od państwa, lecz wielkie roz- 
goryczeuie w kołach ludności wiejskiej 
wstrzymuje go od użycia środków bez- 
względnych. W ostatnią niedzielę od- 
były się we wszystkich kościołach w 
Paryżu uroczyste nabożeństwa beż ża- 
dnych ze strony rządu trudności, po 
mimo, że ani w jednej parafii nie Za- 
wiązano wymaganego przez ustawę sto- 
warzyszenia kulturalnego Í ani w je 
dnym wypadku nie udano się z prośbą 
do prefekta o pozwolenie na odbycie 
nabożeństwa. Wskazuje to na wspa- 
niałą organizacyę Kościoła katolickiego 
i na bezwzględne posłuszeństwo tak du- 
chownych, jak i wiernych katolików, 
wobec wskazówek z Rzymu. 

Niepodobna także zaprzeczyć, że i 
rząd wobec postawy ludności zawahał 
się w dalszem bezwzględnem przeprowa- 
dzaniu ustawy. W poniedziałek nastą- 
piło przeprowadzenie sędziwego arcy- 
biskupa Paryża, kardynała Richarda, z 
pałacu arcybiskupiego przy ulicy Gre- 
nelle, do mieszkania prywatnego depu- 
Ku Denys-Cochin przy ul. Baby- 
on 

Rząd udzielił wprawdzie kardynało- 
wi Richardowi, z powodu choroby, zwło- 
ki w opuszczeniu pałacu, lecz kardynał, 
pomimo choroby, uczynił zadość żąda- 
niu komisarza policyi Chanot i.bez uży- 
cia gwałtu fizycznego sam pałac opuścił. 

Przeprowadzenie to posłużyło arysto- 
kracyi francuskiej do urządzenia owa- 
cyi arcybiskupowi, przed którego pała- 
cem zebrało się około 500 osób, w tej 
liczbie senatorowie: Duboy-Fresney, Vil- 
lebois, Mareuii; deputowani: hr. De Mun 
hr. Boni- Castellane, hr. Hiss iile. 
generałowie: Recamier i Charette, admi- 
ral Bienaimé i liczne grono pań z naj- 
wyższej arystokracyi. W chwili, kiedy 
kardynał wyjeżdżał, panie zaintonowały 
hymn „Nous ł voulons Dieux“, który 
cały tłum odśpiewał, klęcząc, ' poczem 
młodzież odpięła konie i przez cały bul- 
war Des Invalides ciągnęła powóz, aż 
do mieszkania deputowanego Denys-Co 
chin, gdzie znów tłum powitał kardy- 
nała wśród okrzyków „Vive Pie X“. 

Kardynał udzielił błogosławieństwa 
zebranym, a cała demonstracya odbyła 
się zupełnie spokojnie. Tymczasem w 
sferach rządowych przygotowują się do 
dalszej walki, a eikel otrzymal po- 
lecenie, ażeby w całej Francyi odebrali 
budynki kościelne, ostać i budynki 
parafialne z rąk dotychczasowych po- 
siadaczy na rzecz państwa i gmin. 

Walka więc trwa dalej, ale, jak ae 
spokojnie. 


Protęst Stolicy Apostolskiej, 


Sekretarz stanu, kardynał ks. Merry 
del Val przesłał wszystkim dyplomaty- 
cznym zastępcom Stolicy Apostolskiej 
za granicę, notę z protestem przeciw 
dokonanej przez organa rządu francu- 
skiego rewizyi w rezydencyi paryskie- 
go zastępcy Papieża, jako też przeciw 
zabraniu rozmaitych dokumentów i 
wydaleniu przemocą msgra Montagni- 
niegv. Zastępcy dyplomatyczni Waty- 
kanu otrzymali zarazem polecenie do- 
ręczenia tej noty rządom, przy których 
są uwierzytelnieni. 


stał się fakt niebywały, na który nie- 
ma dotąd przykładu w dziejach żadne- 
go cywilizowanego narodu, gdyż nawet 
wówczas, gdy następuje zerwanie sto- 
sunków między dwoma państwami, to 
nie przestaje się szanować siedziby, a 
zwłaszcza archiwum zagranicznego za- 
stępcy. Francuski rząd kazał zabrać 
spis aktów nuncyatury, akta msgra Cla- 
rego, msgr. Lorencellego i księgę szy- 
frowaną, która rządowi przy pomocy 
odpisów przechowywanych w biurze 
nuncyatury telegramów umożliwi od- 
czytanie wszystkich szyfrowanych de- 
pesz, wymienionych między Stolicą 
świętą, a msgrem Lorencellim. Ta se- 
kwestracya jest bardzo ciężką obrazą, 
wyrządzoną nietylko Stolicy św., lecz 
także wszystkim cywilizowanym mo- 
carstwom, które są wybitnie w tem 
interesowane, aby szanowana ich dy- 
plomatyczne tajemnice. 

W dalszym ciągu nota zaznacza, że 
pozory, którymi rząd francuski usiłuje 
uzasadnić swoje postępowanie, niejmają 
ani cienia słuszności. Msgr. Montagni- 
ni nie wydawał wogóle żadnego pole- 
cenia trzem proboszczom paryskim, 
ściganym przez rząd za naruszenie u- 
stawy z roku 1905. Zastępcy Stolicy 
Apostolskiej przy dworach zagrani- 
cznych otrzymali okólnik z podaniem 
powodów dotychczasowego zachowania 
się Stolicy Apostolskiej wobec rządu 
francuskiego, w sprawię stosowania u- 
stawy z roku 1905. Powody te są tak 
ważne i tak jasne, że nikt stanowczo 
nie może posądzić Stolicy "Apostolskiej 
o nieprzejednany upór, lub nieuprawnio- 
ną nieprzyjaźń wobec rządu francuskie- 
go. Duch ustawy z r. 1905 mieści w 
sobie pogardę dla istniejących brzepi- 
sów Kościoła (a przepisy te wynikły z 
jego konstytucyi), jako też dla praw, 
które odnoszą się do hierarchii, ustano- 
wionej przez jej Boskiego założyciela, a 


J|więc dla podstawy organizacyi Ko- 


ścioła. 

Stolica Apostolska protestuje również 
przeciw naruszeniu przez rząd francu- 
ski prawa, przysługującego bezsprze- 
cznie duchowemu zwierzchnikowi, któ- 
re to prawo połączone jest ściśle z 
urzędem najwyższej Głowy Kościoła. 
Jestto prawo korespondowania, bezpośre- 
dnio, czy za pośrednictwem pewnych 
osób, z katolikami całego świata, z bi- 
skupami lub wiernymi, o wszystkiem, 
co odnosi się do duchowego dobra tych 
właśnie katolików. 

Nota Watykanu kończy się takim u- 
stępem: 

Ustawa z r. 1905 przyznała w isto- 
cie nietylko związkom wyznaniowym 
prawa, które wyłącznie przysługują wła- 
dzom kościelnym przy wykonywaniu 
obrządku, jako też w administracyi 
dóbr kościelnych, lecz nawet usunęła 
te stowarzyszenia wyznaniowe z hie- 
rarchii i uczyniła je od niej niezawi- 
słemi, aby poddać orzecznictwu władz 
świeckich. Jest jasnem, że;jPapież nie 
mógł zgodzić się na podobne stowa- 
rzyszenia, aby tem nie naruszyć swego 
stanowiska, jako Głowy Kościoła i nie 
naruszyć dogmatycznych, fundamen- 
talnych podstaw Kościoła. 

To samo odnosi się do cyrkularza 
ministra Brianda z dnia 1 grudnia. 
Pominąwszy wszystko inne, nie mogła 
Stolica Apostołska żadną miarą dupu- 
ścić nastania niemożliwych do zniesie- 
nia stosunków, spełniła więc swój o- 
bowiązek, gdy klerowi francuskiemu 
udzieliła znanych instrukcyi. Jeśliby 
rząd francuski, przejęty uczuciem swej 
wyższej sprawiedliwości, ukształtował 
był stanowisko Kościoła francuskiego 


Przegląd literacki. 
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Julian Klaczko (1825 —1907). 

Od bieżącego życia literackiego od- 
ciągam, tym razem, uwagę czytelnika 
i pragnę ją zatrzymać na zgasłym świe- 
20 pisarzu wyjątkowej miary, który od- 
dawna przestał być czynnikiem tera- 
źniejszości. O znakomitym w swoim 
czasie działaczu i pisarzu politycznym, 
który przez długie lata wytężał niepo- 
spolite energie umysłu swego, serca i 
woli, w obronie Polski i dla jej przy- 
szłości,—nie mam zamiaru tu mówić. 
Na krytyka literackiego i estetyka, na 
pisarza oryginalnego i świetnego styli- 
stę, mało mającego sobie równych w 
literaturze naszej, chcę  przedewszy- 
stkiem zwrócić uwagę. 

Niewiele napisał Klaczko studyów, 
poświęconych literaturze ojczystej, wszy- 
stkie jednak one, zaczynając od zesta- 
wienia «Ucieczki» Mickiewicza z «le- 
norą» Biirgera, kończąc na «Korespon- 
dencyi Mickiewicza», są nietylko ba- 
daniami z zakresu literatury, ale i, w 
całem tego słowa znaczeniu, utworami 
literackimi, uświetniającymi naszego 
ducha twórczego i jego narzędzie— ję- 
zyk polski. Jako krytyk, jako badacz 
literatury, jako ten, co tłómaczy dzie 
ła sztuki i wydaje o nich sądy —po- 
pełnił Klaczko wiele błędów, nieraz 
chybiał i przesadzał w swoich ocenach. 
Ale wówczas nawet, kiedy chybiał i 
błądził, stwarzał rzeczy, które zostaną 
w literaturze naszej, jak wszystko to, 
co jest sztuką prawdziwą, co jest wy- 
nikiem podniosłego lotu myśli, głębo- 
kiego wzruszenia Serca i doskonałości 
formy zewnętrznej. 

Nie miał słuszności Klaczko, gdy 
bezwzględnie napadał (w krytyce «Kre- 
wnych» Korzeniowskiego) na powieść, 
jako na niższy rodzaj twórczości, do- 
wodząc, że «romans» był zawsze tyl- 
ko objawem i dowodem «wycieńczają- 
cej się wyobraźni, usychającego na- 


tchnienia i rozbudzonej żądzy zabaw 
w miejsce poważnej potrzeby ideału». 
Już sam Balzac choćby, który wówczas 
gdy Klaczko sąd swój o powieści for- 
mułował, przekładał nowe drogi temu 
rodzajowi i stawiał go na wyżynach 
natchnienia i potęgi wyobraźni, — mógł 
być wymownem zaprzeczeniem jego po- 
glądów. Ale nie był w błędzie Kla- 
czko, kiedy ówczesnej powieści naszej, 
temu co nazywał «poetycznem uświę- 
ceniem codzienności», literaturze rzeczy 
powszednich i wszelkiego spowszednie- 
nia, co toczyła się jednostajnem i po- 
wolnem korytem, przeciwstawiał tę li- 
teraturę naszą, co »wyrywała się tyl- 
ko raz po raz falami, ale falami po- 
tężnemi, które, uderzając się i rozbija- 
Jąc o męską pierś narodu, 
po sobie perły i korale i te pieśni 
nieśmiertelne, z których późne wieki 
uplotą wieniec Polski ówczesnej». 

Jako estetyk i krytyk literacki źle 
robił, plącząc odrębne rodzaje twórcze 
i stosując do wszystkich jednakowo 
wygórowane kryteryum, — dobrze je- 
dnak robił, gdy patrzał z wysoka i 
piętnował słowem podniosłem i namię- 
tnem te usposobienia twórcze, które 
więcej polegały na biegłości i rutynie, 
niż na zapale i namaszczeniu. Surowo 
niemiłosiernie rozprawił się Klaczko z 
autorem «Krewnych» za «ciągłe apo- 
teozowanie rozsądku i użyteczności ko- 
sztem najdroższych marzeń i najszla- 
chetniejszych uniesień». Dużo okoli- 
czności łagodzących przemawiało za Ko- 
rzeniowskim i krytyk powinien był je 
uwzględnić. Dzięki jednak temu, że 
Klaczko nie raczył o nich pamiętać, na- 
sza literatura krytyczna posiada praw- 
dziwie natchniony wyrok, wydany na 
tych wszystkich autorów, których myśl 
nigdy nie wznosi się do ideału, moral- 
ność—nigdy do myśli ofiary, co este- 
tycznie i etycznie są pozbawieni wszel- 
kiej wyższej aspiracyi. 

Zapatrzony we wzory naszej wiel- 
kiej poezyi romantycznej, przejęty kul- 
tem dla wieszczów-tytanów, tracił Kla- 
czko równowagę wobec zdrobniałych 
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mniej zasadnicze prawa Kościoła nie 
były naruszone, to w tym wypadku 
Stolica Apostolska, podobnie jak to u- 
czyniła w innych krajach, mogła była, 
nie dopuszczając do zasadniczego TOZ- 
działu, uznać zmienione stosunki, by 
przez to zapobiedz większemu złemu. 


Z kraju Magyarów. 


(Korespondencya własna „Dziennika Ki- 
jowskiego''). 


Budapeszt, d. 16 grudnia. 


Przed dwoma przeszło laty stała u 
steru prądów na Węgrzech t. zw. „li- 
beralna* partya pod wodzą hr. Stefana 
Tiszy. Nazwa jednak tego stronnictwa 
nie odpowiadała bynajmniej reprezen- 
towanemu przez nie kierunkowi poli- 
tycznemu. Była to bowiem reakcya w 
całem tego słowa znaczeniu, wymierzo- 
ja, przeciw silnemu ruchowi narodowe- 

który poczynał ogarniać coraz 
ol koła ludności, pragnące przy- 
wrócenia niezależności i wyemancypo- 
wania się z pòd wpływu Wiednia. 

Tymczasem Stefan Tisza za pomocą 
oddanych sobie „liberałów* przeprowa- 
dzał w sejmie przeróżne uchwały, bę- 
dące obrazą już nietylko poczucia na- 
rodowego, ale wprost człowieczego u 
jego politycznych przeciwników. Doszło 
du tego, że za jego namową prezydent 
sejmu wprowadził do sali trabantów, 
którzy mieli uspakajać lub wyprowa- 
dzać gorętszych posłów. 

Krewcy magyarzy odpowiedzieli na 
takie poniżanie ich godności piekielną 
awanturą. Obili trabantów i przyjaciół 
prezydenta, który z trudem mógł uciec 
na korytarz i zniszczyli zupełnie salę 
posiedzeń, które wskutek tego musiano 
przerwać. 

Rozpisano nowe wybory, a 4 nich— 
ku przerażeniu rządu — wyszla niespo- 
dziewanie większość opozycyjna. Skła- 
dała się ona z kilku większych partyi, 
które połączyły się natychmiast w koa- 
licyę przeciwrządową i poczęły działać 
wspólnie, zatrzymując jednak swoje 
wewnętrzne autonomie i nie porzucając 
swych głównych zasad. 

Tisza ustąpił. Na jego miejsce przy- 
szedł generał, baron Fejćrvary, który 
zaczął rządzić absolutystycznie. Rozpę- 
dził za pomocą wojska parlament, mia- 
nował dyrektora policyi komisarzem 
królewskim na Budapeszt i komitat pe- 
szteński, zamknął wyższe zakłady nau- 
kowe, żandarmami rozganiał zgroma- 
dzenia, konfiskował gazety — jednem 
słowem nastała era, z jaką nie mogło 
się pogodzić państwo, mające od dość 
dawna konstytucyę. Mimo to wszystko 
pokazało się, że siła odporna narodu 
większa jest, niż przewrotność płatnych 
renegatów. 

Dwa lata trwał stan ex leg, dwa lata 
nie uchwalono i nie płacono podatku, 
nie dano rekruta, aż wreszcie cesarz 
Franciszek-Józef powołał przywódców 
koalicyi do Wiednia i powierzył im te- 
ki ministeryalne. Politycy powrócili do 
swego kraju, witani owacyjnie przez 
ludność na wszystkich stacyach, na 
których zatrzymywał się wiozący ich 
pociąg. 
Węgry odetchnęły. Zamiast walk po- 
litycznych, rozpoczęła się wytężona 
praca w icelu podniesienia dobrobytu 
krajowego. IPoczęto wznosić wspaniałe 
budowle, zakładać nowe banki i zakła- 
dy przemysłowe; towarzystwa zagrani- 
czne, które w czesie zawieruchy nie 
chciały się angażować w żadne przed- 


objawów twórczości epigonów romanty- 
zmu, zżymał się na widok twórców o 
wązkich piersiach i krótkim oddechu. 
On wprost gardził ich tworczością, 
lekce ją sobie ważył, albo poniewierał. 
Czasami wywoływało to «wiele hałasu 
o nic»—jak w wypadku z Lenartowi- 
czem, o którego «Gladyatorach» napi- 
sał Klaczko długą rozprawę, wykazu- 
jącą nicość utworu,— niekiedy wszakże 
było męską ` odprawą, daną tym, co 
pierwiastki znikczemnienia wprowadzali 
do twó.czoćci polskiej i czystego jej 
ducha plamili małością własnego. Kla- 
czko bowiem nietylko stał na straży 
prometeizmu naszej poezyi, nietylko ur- 
gał temu, co było w niej święceniem 
«małego światka wiejskiego zacisza», 
składaniem «niekrwawych ofiar na o- 
gnisku rodzinnego zakątka i zaścian- 
ka»,—ale także pociągał do odpowie- 
dzialności surowej tych poetów, co nie 
mieli głębszego czucia i pojęcia Polski, 
co jej się sprzeniewierzali. Dlatego 
z taką siłą niezwykłą wzgardy posta- 
wił pod pręgierz, w swoich «Odstę- 
pcach», Odyńca za jego wiersz « Przyjdź 
królestwo Boże», dlatego tamże obni- 
żył wartość Chodźki, w którego duszy 
nie mógł się doszukać «utajonej iskry 
świętego ognia, któraby z duszy auto- 
ra przekradła się w duszę czytelnika». 

Nad wymagającym i wytwornym este- 
tykiem, jakim był Klaczko, brał często 


górę obywatel, żyjący w trosce o losy | jącem 


ojczyzny, niepokojony tem wszystkiem, 
co wnosiło zmianę niepożądaną w zbio- 
rową myśl współbraci. Stąd też w 
jego pracach krytycznych tyle żywiołu 
publicystycznego, tyle rozważań extra- 
literackich; stąd również wyznawanie 
zasady, że krytyka nasza długo jeszcze 
będzie zmuszona kwestye czysto estety- 
czne na drugim pozostawiać planie, li- 
cząc się przedewszystkiem z ideową tre- 
ścią utworów, z ich dążnościami. 

Ale dodać trzeba, że ta jego kryty- 
ka publicystyczna była czemś więcej, 
niż bezdusznem rezonowaniem na temat 
potrzeb narodowych i społecznych, —że 
nie była ona nudnym morałem, skiero- 


pospieszyły ze swym kapitałem. W prze- 
ciągu niecałego roku zdołano wyswo- 
bodzić swój handel od towarów nie 
mieckich, a otwarty przed paru dniami 
jarmark wyrobów krajowych wykaz:4, 
że niema obecnie ani jednego artykułu, 
który Magyarzy musieliby sprowadzać 
z zagranicy. 

Wszyscy rozumieli dobrze, że ten 
wielki postęp w rozwoju pod każdym 
względem zawdzięczają Węgrzy li tyl- 
ko swej wewnętrznej zgodzie i konse- 
kwentnemu wykonywaniu zasad swej 
pokojowej polityki. 

To też fakt, który zaszedł onegdaj, 
poruszył głęboko wszystkich, którzy 
bodaj cokolwiek zajmują się sprawami 
publicznemi. 

Mianowicie minister handlu, a zara- 
zem prezydent stronntctwa niepodle- 
głości, Franciszek Kossuth, rozesłał do 
posłów, hołdujących jego kierunkowi, 
poufny okólnik, wzywający ich do ba- 
czenia w poszczególnych okręgach i ko- 
mitatach na to, czy urzędnicy państwo- 
wi, należący do innych partyi, lub wo- 
góle inne partye, nie działają na szko- 
dę stronnictwa. „Wszyscy powinni się 
starać—pisze Kossuth—aby nasza par- 
tya, mająca znaczną większość w sej- 
mie i na której musi się opierać prąd 
każdorazowy, aby tę partyę należycie 
respektowano i aby nie była narażona 
na uboczne ataki“. 

List ten dostał się natychmiast do 
wiadomości ogółu i, jak było do prze- 
widzenia, wywołał niebywałą konster- 
nacyę u 'dwóch innych partyi, należą. 
cych do koalicyi. Posypał się szereg 
artykułów, protestów i zastrzeżeń. 
„Konstytucyoniści* i „ludowey* na- 
zwali to pogwałceniem "lojalności soju- 
szniczej, chęcią rozbicia przymierza, je- 
dnem słowem zawrzało w całej prasie, 
jak w ulu. 

Tymczasem organ Kossutha przecze- 
kał spokojnie pierwsze uniesienie naj- 
gwałtowniejszych ataków, a wreszcie 
dziś ogłosił artykuł, w którym  twier- 
dzi, że Kossuth, pisząc ów list, był zu- 
pełnie w swojem prawie, działał bowiem 
nie jako minister, lecz jako prezydent 
stronnictwa, którego dobro winno mu 
zawsze leżeć na sercu. Dlatego też u- 
pomnienie, wysłane do posłów, dowo- 
dzi tylko jego czujności na stanowisku, 


| jakie powierzyła mu większa część na- 


rodu. 

Ta pewna odpowiedź dowodzi w pierw- 
szym rzędzie niezwykłej pewności siebie 
wielkiej partyi niepodległości, której 
siła wskazuje, że narodowe ideały, zo- 
stawione przez Ludwika Kossutha, nie- 
tylko przez lat 60 nie wygasły, ale 
owszem, wzrosły niezmiernie, a syn je- 
go, któremu coraz niewygodniej w 
ciasnym fotelu ministeryalnym, mimo 
choroby, zmuszającej go dv leżenia w 
łóżku, czuwa nad spełnieniem dawnych 
haseł, które mają naród jego dopro- 
wadzić do upragnionej tak gorąco zu- 
pełnej niezależności. cz. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie i Litwa. 

„ Jak wiadomo, wynikiem porozu- 
mienia trzech stronnictw Królestwa, 
a mianowicie: Demokracyi Narodowej, 
Partyi Polskiej Postępowej i Polityki 
Realnej, co do wspólnej akeyi wybor- 
czej, jest utworzenie Komitetu central- 
nego wyborczego, złożonego z przedsta- 
wicieli tych trzech stronnictw oraz 
osób bezpartyjnych, na które zgodzili 
się przedstawiciele wszystkich trzech 
stronnictw. 


stępująca: Dr Zygmunt Balicki, dr Igna- 
cy Baranowski Jan Bielawski, Stani- 
sław Bukowiecki, Józef Budkiewicz, 
Stanisław Chełchowski, ks. Zygmunt 
Chełmicki, Edward Czajkowski, Roman 
Dmowski, Konstanty Długoborski, S. 
Dziedziczak, dr Henryk Dobrzycki, Lu- 
dwik Górski, ks. Marceli Godlewski, 
Mścisław Godlewski, Maksymilian Gro- 
madzki, Edward Jantzen, Władysław 
Jabłonowski, Walenty Kamocki, Józef 
Kernbaum, Lucyan Kobyłecki, Stani- 
sław Kozicki, Leopold bar. Kronenberg, 
Adam hr. Krasiński, Stanisław Libicki, 
Maksymilian Łebkowski, Stanisław hr. 
Łubieński, Stanisław Majewski, Juliusz 
Machlejd, Aleksander Makowiecki, Ed- 
mund Makowski, Zygmunt Makowie- 
cki, Bronisław Michalski, dr Henryk 
Nusbaum, Antoni Osuchowski, Józef 
Ostrowski, Leon Papieski, Zdzisław 
Prażmowski, ks. Kazimierz biskup Rusz- 
kiewicz, Aleksander Rosset, Henryk 
Sienkiewicz, J. A. Święcicki, A, Stani- 
szewski, Aleksander Zawadzki. 

Oprócz osób wymienionych, wezmą 
udział w pracach komitetu, jako jego 
członkowie, delegaci komitetów guber- 
nialnych po jednym od każdego komi- 
tetu, gdy te potworzone będą w całym 
kraju. 


s‘ „Gazeta Polska“ pisze: Jak wia- 


domo, niedawno odbył się w Kijowie 
zjazd ziemian-Kosyan, zamieszkałych 
na Rusi. Na zjezdzie tym postanowio- 


no wysłać deputacyę do prezesa mini- 
strów Stołypina w kwestyi zniesienia 
praw wyjątkowych i wszelkich ograni- 
czeń, dotyczących Polaków. W tym 
celu "wybrano deputacyę, złożoną z 
właścicieli ziemskich, wyłącznie Foy 
którzy udali się do Petersburga i tam 
na audyencyi przedstawili ministrowi 
Stołypinowi swój wniosek, poparty dwo- 
ma argumentami: 

1) Częściowa modyfikacya praw wy- 
jątkowych, mocą której majątki rosyj- 
skie nie mogą być sprzedane jak tylko 
Rosyanom, polskie zaś mogą być na- 
bywane z wszelką swobodą, doprowa- 
dziła do zupełnej deprecyacyi majątków 
rosyjskich. Tymczasem polskie ma- 
jątki idą coraz bardziej w cenie. Tym 
sposobem. ograniczenia, zwrócone prze- 
ciw polskości w krajach zabranych, 
zwracają się przeciw Rosyanom. 

2) Polacy są żywiołem kulturalnym, 
wykształconym a spokojnym; byłoby 
więc dobrze i korzystnie zjednać ich 
sobie w walce przeciw rewolucyi anar- 
chistycznej. 

P. Stołypin, jak donosi korespondent 
„Gazety Narodowej*, wysłuchał wywo- 
dów deputacji i, odpowiadając na argu- 
menty, przytoczył ze swej strony dwa 
kontr-argumenty następujące: 

1) Rząd ma chwilowo przed sobą tak 
wielkie i szerokie zadania, a sprawy, 
jakie obecnie muszą być rozstrzygnięte, 
są tak ważne, że nie może zwracać 
szczególnej uwagi na obronę interesów 
materyalnych pewnej stery w zakątku 
państwa. 

2) Minister jest co do Polaków tego sa- 
mego zdania, co deputaci. I on wzglę- 
dem żywiołu polskiego żywi sympatyę. 
Jest to żywioł postępowy a spokojny 
i kulturalny. Minister zna Polaków do- 
brze i ceni ich należycie—jednak prze- 
strzega Rosyan przed Polakami, którzy 
w danym razie mogliby stać się dla 
państwa niebezpiecznymi. Minister nie 
chce sprawy tej brać wyłącznie na swą 
odpowiedzialność i przekaże ją przy- 
szłej Izbie. 

Z drugiej strony donoszą nam, iż 
prezes ministrów miał delegatom Rusi 
zadać w zakończeniu pytanie, czy nie 
przewidują, że w razie zadośćuczynie- 
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po polsku?... 
Varia. 


wę Kolonia polska w Petersburgu, 
w celu uczczenia jubileuszu we 
wej, wydała jednodniówkę p. t. „Jaka 
lecące na wyraj żórawie". —Szkolnietwi 
Macierzy polskiej na Podlasiu wciąż 
jest tamowane przez władze miejscow: 
zamykające szkołki, a nawet kursa d! 
analfabetów. — Dzienniki poznańskie di 
noszą, że prawdopodobnie już w poł 
wie stycznia obie kapituły przystąp 
do wyboru arcybiskupa, Kandytami s: 
ks. biskup Likowski, ks. kanonik Je 
dziuk, ks. kanonik Waniura, ks. prat- 
Poniński, ks. kanonik Kloskie. — l) 
mordów politycznych przybył now, 
W Łodzi zamordowano redaktora „Lu 
dzer Ztg* Petersilgea Za niewydrui: 
wanie w jego drukarni prokiama: 
socyalistycznych. — Poliiecumika w: 
szawska ma być podobno przeniesi ' 
do Rostowa nad Donem.—W Pilhar. 
nii warszawskiej wykonano nową s 
natę Paderewskiego, o ktorej kryty 
wyraża się z wieikiem uznaniem —, 
lak- Katolik“, pismo wychodzące W 
blinie, dowiaduje się z Rzywu, że « 
stała wydana nowa encyklika papieśj 
w sprawie maryawitów. Hncykuka z 
wiera potępienie sekty luaryawi 
i wyłącza z Kościoła rzymsav-ka 
ckiego tak kapłanów, jax i swiecku 
wyznawców sekty. — P. Marya Rout 
wiczówna, bawiąc obecnie w Wars 
wie, staje Na czele pisina, poświęcyneg 
uteraturze, sprawom spoteczanyw i wy 
chowawczyuwi p. t. „Lan puiski”. Pisi 
4|wychodzie Zacznie od stycznia, a 
uierza Skupić kobiety polskie Z pud 
wszystkicn zaborów ku wspólnej prac 
ideowej. Kierownictwo działu spotr 
cznegy obejmują pame: J, Uksza 1 Kai 
Proczkówna. 


z 
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Glos kaplana polskiego. 


Straszna i nieludzka walka rządu 
pruskiego z dziatwą polską nietyikć 
wykazała wewnętrzną slię, Naszego i. 
du, nietylko uzewnętrzmta głębokość 
uczuć narodowych tej warstwy, któe 
stanowi główną ostoję polskości na 
kresach zachodnich, — una powWląza. 
nadto rozluźniające się Węzły spułuczmi 
i zlała społeczensiwo wielkopolskie w je-f 
dną zwartą 1 mocną bryłę. 

W zgodnych i mocnych szeregach: 
bojowników poznańskich jedno z pierw: 
szych miejsc zajęło nasze duchuwieńż 
SLWO. 

Głus ś. p. arcybiskupa Stablewskiego 
nie przebrzmiał naprozno i mie padł ra 
glebę suchą i jałową. Na wielkim wie- 
cu poznańskim jeden z najwybitniej.Ą 
szych przedstawicieli naszego kleru. 
proboszcz inowrocławski, Ks. kanonik 
Laubnitz, wypowiedział takie słowa Złam 
mienne. 

„W czasach, kiedy nasza historyczną 
Stara Polska się ocknęła (Brawo! z po- 
śród wiecowników), nie pozwolimy Się 
wynarodowić. (Nigdy, przeniguy!). Da- 
wniej orderami Zyskało się «os może% 
u nas. Dziś ostatni parobek doprywa- 
dzony został do niezłomnego zapaiu pa- 
tryotycznego, dziś dzieło germanizacyi 
cofnęło *, o całą generację. 

„A my, księża, co na to? Utóż oświad: 
czam w imieniu całego wielkopolskie- 
go duchowieństwa, że „my z ludem wi 
pierwszych szeregach walczyć musimy* 
bo lud straciłby zaufanie do tych ka 
płanów i do tego Kościoła, któryby g 
nie umiał obronić. Gdyby się znal: 
biskup, któryby nie umiał nas broni: 
przed tem, nastałyby czasy tak okro- 


wanym pod adresem sztuki, lecz arty- 
stycznym wyrazem gorących uczuć i 
szybujących myśli. 

Nie wyjaśnieniem zawiłych zagadnień 
naszej literatury, nie badaniem i docho- 
dzeniem cierpliwem rzeczy mało zbada- 
nych, zasłużył się Klaczko piśmienni- 
ctwu ojczystemu; zasługą jego najwa- 
żniejszą jest to, że umiał on, jak ma- 
ło kto u nas, wczuć się i wmyśleć w to, 
co było wielkiem w naszej twórczości, 
że przenikał do głębi niepożyte piękno, 
w niej zawarte, wzruszał się w najwe- 
wnętrzniejszem jestestwie, gdy o niem 
mówił i niezrównanem ujęciem udostę- 
pniał je wrażliwości i rozumieniu in- 
nych. 

Dość przeczytać wzruszającą, a przy- 
tem klasycznie prostą charakterystykę 
Mickiewicza, jaką dał nam Klaczko w 
pracy swojej z powodu «Koresponden- 
cyi» twórcy «Dziadów»; — dość przej- 
rzeć dwie znakomite prace jego, nie- 
stety, pisane po francusku, p. t. »La 
Crimée pożtique»--gdzie mówi o Sone- 
tach krymskich i wykazuje wyższość 
poety naszego nad Puszkinem — i «La 
poësie polonaise au XIX siècle et le 
poete anonyme», gdzie uczy nas rozu- 
mieć ducha dzieł Z. Krasińskiego i 
wprowadza na jego drogi twórcze — że- 
by się przekonać, na czem polega czar 
i siła talentu krytycznego Klaczki. 


M. Konopnicka w swojem porywa- 
studyum o książce Klaczki|t 

i Odrodzenie» (p. «Trzy stu- 
1902), tak się wyraza o jej 
autorze: «Klaczko w równej mierze po- 
siada przedmiot i sam jest posiadany 
przezeń. Ujarzmia go i sam się pod- 
daje. Podbija go i sam za nim idzie. 
Jest zwycięzcą i zwyciężonym zarazem. 
I w tem leży tajemnica uroku, czaru, 
świeżości i ciepła, jaka z dzieła jego 
uderza i osypuje je wprost żywem kwie- 
ciem»... Nic słowem oschłego i bez- 
namiętnego nie znajdziemy w stosunku 
krytyka do przedmiotów, które ocenia. 
Polega on przedewszystkiem na zdoby- 
waniu go— pojmowaniu i bystrem prze- 
nikaniu nawskroś—siłą ukochania. in- 


«Rzym 
dya», 


teligencyą uczuć żywych i myślą, har- 
towaną w ogniu miłości oddanej. Wszy- 
stkie dodatnie strony ogromnej bystro- 
ści krytycznej Klaczki i jego wygóro- 
wanej wrażliwości estetycznej, wystę- 
pują w całej świetności w pracach, 
dotyczących literatury obcej. Gdy cho- 
dziło 0 rzeczy własne, nie mógł Kla- 
czko dostatecznie panować nad przed- 
miotem, nie mógł również oddawać się 
zupełnie rozkoszy estetycznej, pogodne- 
mu ujmowaniu piękna, w duchu jego 
bowiem nie jedno się jątrzyło i targało 
boleśnie, nieszczęścia zaś ojczyzny mą- 
ciły często wzrok i jak.cienie złowro- 
gie ustawiały się przed nim, odwodząć 
nastrony. Inaczej rzeczy się miały, gdy 
chodziło o sztukę obcą. Gdy ją badał 
i innym przedstawiał, niczem nie był 
krępowany, nic mu siły odczuwania i 
myślenia nie uszczupiało,—mógł tu za- 
chować zupełną swobodę umysłu i sku- 
piać się całkowicie na przedmiotach u- 
wielbienia. 

To też dzieła jego, poświęcone ba- 
daniom sztuki i literatury zagranicznej, 
takie zwłaszcza, jak «Causeries floren- 
tines» (w polskim przekładzie: « Wie- 
czory florenckie») i «Juliusz LI. 
Rzym i Odrodzenie», odbijają 
pełnię władz duchowych znakomitego 
krytyka i jego nieomylny zmysł arty- 
styczny. Podziwiać tu można nietylko 
zdumiewające odczucie i zrozumienie 
takich olbrzymów ducha, jak: Dante, 
Michał Anioł i t. p., nietylko zajrzenie 
wnikliwe na dno ich życia wewnętrzne- 
go, lecz i ogromną sprawność w spo- 
żytkowaniu masy materyałów surowych, 
ręką mistrzowską w układzie rzeczy 
wybranych, przeznaczonych do budowy, 
wreszcie całość roboty, imponującą 
hariuonijnem zestawieniem części, po- 
prawnością odrobienia i tym wdziękiem 
świeżości i ciepła, co zniewala myśl i 
wprowadza ją w sferę niezapomnianych 
uroków. 

Te dzieła, niestety, należą więcej do 
literatury francuskiej, niż naszej, są o0- 
zdobą obcego piśmiennictwa, nam zaś 
niosą pociechę w tem, że rozsławiły 


szeroko po świecie imię polskie. Tru 
dno bowiem pocieszać się tem, jak ti 
chce St. Tarnowski, że rzeczy, przezna<ł 
czone do pożytku powszechnego, po 
winny się pisać w języku, powszechnią 
zrozumiałym. W tym wypadku nie 
sam pożytek chodzi, ale o te kwiaty | 
właśnie, o których wspomina Konopni- 4 
cka, co w całej swojej krasie, świeżo- 
ści i woni, istnieją nie dla nas, jeno 
dla obcych, w ich bowiem są stworzo= 
ne języku. 1 
Bądź jak bądź, wyrazić należy ży | 
czenie, żeby to wszystko, co wyszło z, 
pod pióra świetnego pisarza i głębokie- 
go umysłu, nareszcie doszło do świado- 1 
mości ogółu, żeby koło czytelników je- 
go wśród nas rozszerzyło się na sfery | 
szersze. Życzyć tego wypada przedes ` 
wszystkiem czytelnikom, chwała bowiem | 
Klaczki, jako pisarza, wyróżniającego | 
się niesłychaną potęgą i pięknem słowa, 
jest ustalona w naszem piśmiennictwie; 
pamięć zaś o nim, jako 0 człowieki 
co z dumą nosił imię Polaka—choci:. 
pochodził z plemienia obcego—co pol- 
skością przeniknął się do rdzenia i 
spraw Ojezyzny wybranej umiał bronic 
zawsze odwaznie i bezinteresownie — 
nie zaginie chyba wśród potomnych! *) 
WI. Jablonowski. 


*) Z prac Klaczki, pisanych po francusku, z 
siały przełożoue: «Causeries Florentinee (prze 
kład St. Tarnowskiego). «Jules TI. Rome et la R. 
naissance» (przekład nieosobliwy A. Morzkow 
skiej). «Szkice i rozprawy literackie» (prz 
kład literackich prac Klarzki, drukowanych ; 
czasopismach francuskich «Revue Ga o ANA 
«Revue des deux Mondes» į t. p.) 54 tu hardu, 
piękne rozprawy jego o «Damtem wobec krytyki 
współczesnej», 0 «Poscie Bezimiennym:, o «Frap. 
ciszku Z Asyżu» it. p. Zajęto SIę także prze- 
kłądem pism politycznych Klaczki. Wyszły już 
«Stydya dyplomatyczne», «Dwie Anneksja» i 


«Dwaj kanclerze» 
Znaczniejsze wyciągi z pism polskich Klaczki £ 
biograficznemi p. Fr, Hoe- ` 


wydał z objaśnieniami 
siek, («Pisma polskie Juliana Klaczki  Warsz«- 


wa, 1902), autor szczegółowego «rysu życia i pra 
J. Klaczki (Kraków, 190% r.) Należałoby jedne 
pomyśleć o zbiorowem wydaniu prac Klaczi, 
zawartych w rocznikach «Wiadomości Polskich» 


it p. 
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pne, że wobec tego dzisiejsze wypadki 
są tylko dziecinną igraszką. 

„Nie daj Boże, abyśmy tych smu- 
tnych doczekali czasów.—W każdym 
razie my, księża, znosić będziemy z lu- 
dem naszym dolę i niedolę. (Huczne 
brawo). 

„Nas ani honory, ani ordery, ani do- 
stojeństwa nie zepchną do rzędu naje- 
mników rządu“. 

Po tem oświadczeniu znikną obawy, 
iż księża wielkopolscy mogliby się za- 
chwiać w obecnej walce. 


Ź prasy rosyjskiej. 


„Russk. Wiedomosti* porównywują 
ilość prawyborców podczas obecnej kam- 


panii wyborczej z cyfrą ET 
poprzedniej kampanii. kazuje się, 
że, pomimo „wyjaśnień“ senatu, co w 


niektórych miejscowościach poprostu 
zdziesiątkowały szeregi drobnych wła- 
ścicieli ziemskich i prawyborców miej- 
skich, w innych znów miejscowościach 
daje się zauważyć zwiększenie cyfry 
prawyborców. Taki objaw daje się 
zauważyć przedewszystkiem w Króle- 
stwie, następnie w niektórych miastach 
Rosyi i Kaukazu. W jaki sposób można 
wytłómaczyć podobne zjawisko? Pismo 
tłómaczy sobie ten objaw w sposób 
następujący: 

„Zwiększenie liczby prawyborców w 
miastach Królestwa Polskiego lub na 
Kaukazie tłómaczy się tem, że podczas 
pierwszych wyborów ludność tych miast 
bojkotowała wybory, lecz tłómaczenie 
to nie da się zastosować do wielu in- 
nych miast, gdzie cyfra ta również 
wzrosła. Oczywiście, mamy tu do czy- 
nienia z rezultatami działalności pierw- 
szej Izby, która miała wpływ wycho- 
wawczy na społeczeństwo i umiała wy- 
wołać zainteresowanie i zaufanie do 
reprezentacyi narodowej wśród najmniej 
oświeconych warstw ludności*. 

Przypuszczenie to dodaje pismu otu- 


y. 

„Okoliczność ta pozwala nam z ufno- 
ścią spoglądać w przyszłość. Nasza 
ordynacya wyborcza jest potworna i nie 
daje możności otrzymać szerokiej re- 
prezentacyi interesów narodowych, lecz 
za to sytuacya obecna jest bardzo pro- 
sta. Pomimo istnienia licznych stron- 
nictw, pomimo ostrej polemiki i anta- 
gonizmu na gruncie celów ostatecznych, 
wszystkie stronnictwa łączą się w dwie 
wielkie grupy, które właściwie walczą 
ze sobą. Z jednej strony stoją stronni- 
ctwa, dla których konstytucya nie jest 
pustym dźwiękiem i które uważają za 
zadanie podstawowe chwili obecnej — 
wprowadzenie porządku konstytucyjne- 
go, z drugiej strony mamy stronnictwa, 
którym jednak bardziej chodzi o za- 
chowanie przeszłości i które dziś już 
doszły do uznania sądów polowych. 
Między temi grupami wybrać nie tru- 
dno, to też napróżno rząd robi wszel- 
kie wysiłki celem zmniejszenia ilości 
wyborców i poufnego przeprowadzenia 
wyborów. Wyraża on całkiem otwar- 
cie nieufność ludności i od niej też 
może doczekać się wzajemności*. 

Imne pisma nie zapatrują się tak opty- 
mistycznie na rezultat przyszłych wy- 
borów. „Towariszcz* przypomina, że 
podczas przyszłych wyborów stronni- 
ctwa opozycyjne przeszły nieznaczną 
ilością głosów. Obecnie zaś wyjaśnie- 
nia znacznie osłabiły kuryę drobnej 
własności i w ten sposób, zdaniem 
pisma, szanse stronnictw opozycyjnych 
w kuryi wiejskiej. Pozostają kurye 
miejska i włościańska. Zdaniem pi- 


-sma, największą rolę muszą odegrać 


wyborcy miejscy, tymczasem stronni- 
ctwa opozycyjne, mające w tych sfe- 
rach swe przeważne wpływy, nie do- 
szły dotychczas do porozumienia. 

Pan Szolp w „Kijewskoj Rieczi* usi- 
łuje zdać sobie sprawę z możliwych 
wyników kampanii wyborczej w na- 
szym kraju. Autor zaznacza przede- 
wszystkiem, że, jego zdaniem, nastrój 
kuryi włościańskiej zmienił się rady- 
kalnie. Jak przedtem biurokracya wie- 
rzyła w prawomyślność włościaństwa i 
na izbie włościańskiej opierała wszy- 
stkie swe rachuby, tak  włościanie 
wierzyli w moc i potęgę Izby. Dziś 
miara ta znikła, a jednocześnie biuro- 
kracya przekonała się, że włościanie, 
nawet z prawicy, nieraz podnosili w 
Izbie głos, żądając ziemi i wolności. 

„Wśród włościan w sposób żywiołowy 
odbywa się ten sam proces uświada- 
miania, który ciągnie się już około 
15 lat w masach robotniczych. Pod- 
stawy zachwiały się, powstają wątpli- 
wości co do ich mądrości i oto mamy, 
jako rezultat tego faktu — ogranicze- 
nia praw wyborczych włościan za po- 
mocą wyjaśnień. Czy włościanie ze- 
chcą obierać obywateli, czy też wpro- 
wadzą do lzby siebie samych i inteli- 
gencyę pracującą, pytanie to rozstrzy- 
„ARE przyszłość, zdaje się jednak, że 

ruga ewentualność jest bardziej pra- 
wdopodobna. 

Kurya właścicieli ziemskich w naszych 
trzech: guberniach składa się z pięeiu 
grup: 1) Obywatele Rosyanie, 2) 0- 
bywatele Polacy, 8) Duchowieństwo 
wiejszie prawosławne, 4) Drobni Wła- 
ściciele, przeważnie włościanie, 5) wła- 
ściciele zakładów przemysłowych“. 

Trzy ostatnie grupy zbierają się na 
zjazdach przedwstępnych i dopiero tam 
obierają prawyborców do powiatowych 
zjazdów. Jaki kontyngens dadzą te 
zebrania przedwstępne, to zależy od 
tego, czy” wszystkie te kategorye będą 
obierały prawyborców wspólnie, czy o- 
sobno. W pierwszym wypadku będzie 
więcej drobnych właścicieli ziemskich, 
w drugim — duchownych. 

Na zjazdach powiatowych więksi 
właściciele będą mieli przewagę wszę- 
dzie, lecz podzielą się na dwa obozy: 
polski i rosyjski. 

„Oprócz kilku powiatów gubernii ki- 
jowskiej (zwinogródzkiego, kaniowskie- 
go, kijowskiego, czerkaskiego i cze- 
hryńskiego), większosć pesiadają pra- 
wie wszędzie Polacy, przyczem stosu- 
nek obu tych narodowości waha się w 
różnych powiatach. Bardzo być może, 
iż grupy te podzielą ilość wyborców 
proporcyonalnie do swej liczebności. 


nii przedwyborczej w powiatach mię- 
dzy obywatelami Rosyanami a Polaka- 
mi, będzie się toczyła walka, przyczem 


wnych i drobnych właścicieli. 
mać, to trudno orzec. 


trzymać i Polaków, jeśli ci ostatni da- 
dzą im pewną ilość wyborców. Skład 


jednolity. Zaś Polacy-obywatele posia- 


DZUENŃNŃ 


Lecz, o ile można wnosić z kampa- |wszystko, co było polskie. Krach ta- 
kiej polityki szkolnej stał się nieuni- 
knionym. Od roku 1891-go, kiedy 
obchód 3-go maja rozniecił uczucia na- 
rodowe, krach taki mógł lada dzień 
nastąpić; upłynęło jednak lat dziesięć 
z górą, nim stał się koniecznością. 
Zawrócić napowrót już niepodobna. 
Widziałem się w Krakowie z młodzie- 
żą warszawską, która porzuciła tutej- 
szy uniwersytet i gimnazya. e. 
ona, że ryzykuje dużo pod względem 
„Karyery*, pracując na dyplom zagra- 
niczny, który nie będzie miał wagi w 
Polsce rosyjskiej. 0O powrocie jednak 
do kraju niema mowy, dopóki uniwer- 
sgtet warszawski nie stanie się in- 
nym“. 

„Przeszło dwudziestu profesorów wy- 
służyło już obecnie emeryturę, przeszło 
dwadzieścia katedr jest nieobsadzonych. 
Zaproponować tedy wysłużonym profe- 
sorom, aby przeszli na emeryturę, wa- 
kujące zaś i opróżnione katedry po- 
wielzyć uczonym polskim, pod warun- 
kiem wykładania po rosyjsku, dopóki 
ciało prawodawcze nie zdecyduje spra- 
wy. Sądzę, że taki sposób wyjścia 
pojednałby obie strony i umożliwiłby 
wkrótce otwarcie uniwersytetu. Twier- 
dzenie, że Polacy chcą wyprzeć cał- 
kiem język rosyjski z Królestwa, jest 
złośllwym wymysłem; walczyli prze- 
ciwko niemu, dopóki był orężem rusy- 
fikacyi, ale znajomość jego cenią i 
muszą cenić, bo otwiera im drogę na 
Wschód. Każdy zaś naród pragnie 
rozwijać nauki w ojczystym języku“. 

Parę tygodni temu notowaliśmy w 
tej samej sprawie głos „prawdziwego 
Rosyanina*, pana Szarapowa, który po- 
prostu uważał, że uniwersytet war- 
szawski powinien być polskim z profe- 
sorami Polakami, z językiem wykłado- 
wym polskim. 

Odmienny projekt działacza tak sza- 
nownego i mającego takie zachowanie 
w kołach liberalnych rosyjskich, jak 
profesor Pogodin, świadczy wymownie 
o nastroju tych sfer. (2). 


Z życia prowincyi. 


Sławuta w grudniu. 
Dużo jeszcze czasu upłynie, zanim 
nasza głucha prowincya otrząsnie się 
ze swej martwoty, zanim pozbędzie się 


Rosyanie będą szukali poparcia ducho- 
Czy ci ostatni zechcą ich podtrzy- 
Mogą oni pod- 


drobnych właścicieli, 
gubernii 


szczególniej w 
wołyńskiej, jest bardzo nie- 


dają wprawdzie absolutną większość 
tylko w kilku powiatach, tem niemniej 
wskutek swej zwartości i energii prze- 
prowadzą swych wyborców przynaj- 
mniej w połowie powiatów. 

Ogólna ilość wyborców z kuryi wła- 
sności ziemskiej ugrupuje się prawdo- 
podobnie w ten sposób: w gub. kijow- 
skiej będzie mniej więcej 37 Polaków, 
poza tem obywatele Rosyanie, ducho- 
wni i drobni właściciele, przyczem Ro- 
syan z prawicy będzie ze 20. W gub. 
podolskiej i wołyńskiej obywateli Pola- 
ków będzie więcej, niż połowa wszy- 
stkich wyborców z kuryi własności 
ziemskiej“, 

W kuryi miejskiej skład wyborców 
bedzie ten sam, zdaniem p. Sz., co i 
w przeszłym roku, tylko zamiast Zy- 
dów będzie część inteligencyi chrześci- 
jańskiej z lewicy. 

„Z poprzedniego wypływa, że skład 
zebrań gubernialnych będzie bardzo 
niejednolity: żadna z grup społecznych 
lub politycznych nie będzie miała abso- 
lutnej większości i dlatego nieuniknio- 
ne są porozumienia. Na lewem skrzy- 
dle staną wyborcy miejscy i część 
włościan, na prawem obywatele-Rosya- 
nie i duchowieństwo. Polacy mogą 
wejść w porozumienie z jednym odła- 
mem i z drugim, stosownie do stosun- 
ku sił, w celu otrzymania największej 
ilości miejsc poselskich. Lecz może 
się zdarzyć, że w gubernii zjawi się 
jaki nowy Hapon — oryginalna korbi- 
nacya skrajnego radykalizmu z poglą- 
dami prawdziwie rosyjskimi i za po- 
mocą brutalnych środków demagogi- 
cznych, pociągnie włościan za sobą i 
zdecyduje o losie kampanii wyborczej”. 

Kończąc swój artykuł, autor zwraca 
uwagę na to, że przy obecnym stosun- 
ku sił możliwe jest pozbawienie pewnej 
warstwy społecznej przedstawicielstwa 


w Izbie. (z). głęboko EE rutyny, a wej- 
7 y a zie na drogę postępu i cywilizacyi. 
Prof. Pogodin o losach uniwersytetu |Najwidoczniejszym objawem owej mar- 


twoty jest dziwny brak przedsiębior- 
czości handlowej jak śród mieszczan, 
tak też i śród włościan naszęj okolicy. 
Taka Sławuta z liczną ludnością stałą, 
z rozmaitymi zakładami przemysłowy- 
mi, miejscowość lecznicza—nie posiada 
żadnej porządnej piekarni lub cukierni. 
żadnej wędliniarni, żadnej restauracji, 
w którejby gość przygodny mógł się 
posilić, żadnego hotelu. Chleb i bułki 
wypiekają przeważnie Żydzi w swych 
ciasnych i niechlujnych mieszkaniach; 
wędliny przyrządzają się również domo- 
wym sposobem; zamiast hoteli zwyczaj- 
ne żydowskie zajazdy, odstraszające 
swą zewnętrzną i wewnętrzną powierz- 
chownością. W całej masie domków 
i domeczków, zamieszkiwanych w cza- 
sie sezonu przez letników, nie znajdzie 
się żadna willa, któraby wyróżniała się 
jakąś odrębną, miłą dla oka strukturą; 
budują przeważnie domki proste, wło- 
ściańskie, o 8 — 4 pokoikach małych 
i nizkich. Na żadnym z nich niema u- 
piększenia, jakiejkolwiek wieżyczki lub 
werandki; a budowli takich przybywa 
rocznie 8—10. 

Nielepiej dzieje się i u włościan; 
i tu brak przedsiębiorezości handlowej 
widzimy na każdym kroku, szczególniej 
zaś w dostawie rozmaitych produktów 
wiejskich: Odczuwamy brak najpotrze- 
bniejszych przedmiotów życia codzienne- 
go, nie mówiąc już nic o nowalijkach, 
domowych konserwach, o ulepszonym 
wyrobie nabiału lub karmieniu ptactwa 
domowego—nikt tu o tem nie ma naj- 
mniejszego pojęcia. A jednakże wiel- 
kie miasta, jak olbrzymie polipy, wy- 
ciągają swe macki dla wyszukania 
pokarmu, a więc u nas już zaczyna 
się budzić handel wywozowy. Sławuta 
i jej okolica dostarczają mięsa, chlewni, 
jaj i gęsi całymi wagonami; cóż, kiedy 
handel ten ma, jak dotychczas, cechy 
czysto rabunkowe. Tak naprzykład 
mięso dla hurtownych dostaw wybiera 
się co najlepsze, my zaś musimy się 
zadawalniać resztkami, odpadkami i za 
takowe płacić, jak za najlepsze; co zaś 
do innych produktów, to właściwie, 
chętnie sprzedając takowe, nie zwię- 
kszają wcale produkcyi żądanych przed- 
miotów handlu, przez co podnoszą cenę, 
i tak dość wygórowaną. 

W sąsiedniej wiosce, Kamionce, popeł- 
niona została w tym czasie straszna 
zbrodnia: jakiś człowiek nieznany, jak 
tu ich nazywają „strannik*, zamordo- 
wał w nocy całą rodzinę włościanina- 
szewca, składającą się z 5 osób, mię- 
dzy nimi 6-tygodniowego dziecka. Za- 
bójstwo popełnione w celach grabieży; 
energiczne poszukiwania policyi jeszcze 
dotychczas nie wykryły żadnych śladów 
mordercy. 

Najniespodziewaniej ustaliła się od 
1-go grudnia zima z pyszną sanną, 
co na naszych piachach rzadko się 
zdarza; to też z powodu ułatwionej do- 
stawy rozmaitych przedmiotów handlu, 
ruch na naszych zwykle odludnych 
drogach tak się wzmógł, że z furman- 
kami ładownemi rozminąć a. 

Qvus. 


warszawskiego. 


Na łamach „Moskows. Jeżeniediel.* 
zabrał głos w sprawie uniwersytetu 
warszawskiego wybitny znawca stosun- 
ków polskich, prof. Pogodin. 

Streściwszy w krótkich słowach hi- 
storyę wyższych zakładów naukowych 
w Królestwie, autor przechodzi do 
ogólnego kierunku polityki rosyjskiej 
w Polsce. 

„Kiedy się czyta napisane z natchnie- 
nia Hurki „Zarysy Priwislinia* lub zna- 
ny memorjał ks. lmeretyńskiego, mimo 
woli przypomina się wiersz Weliczki, 
w którym sułtan pyta wezyra: „Kogo 
najbardziej lubisz?*—a ten odpowiada: 
„Najbardziej lubię, o panie! wrogów 
twoich; dzięki im mam od ciebie pałac 
wspaniały; bez nich nie byłbym ci po- 
trzebny wcale*, Kto wszakże badał 
u źródła polityczną myśl polską po ro- 
ku 1863-im; kto wie, jak dalego zacho- 
dzą w łojaliźmie Polacy galicyjscy 
(„Przy tobie, Najjaśniejszy Panie, stoi- 
my i stać chcemy*),--ten ani wątpi, że 
Polacy spółcześni, jako przejęci „pracą 
organiczną* i skłaniający się raczej ku 
cokolwiek zacofanemu konserwatyzmo- 
wi, aniżeli ku polityce awantur poli- 
tycznych, —utworzyliby najspokojniejszy 
żywioł w całem państwie, byleby tylko 
zaspokojono niektóre ich żądania naro- 

owe. 


„Od czasu, kiedy zbadałem należycie 
ewolucyę myśli polskiej, od kiedy po- 
znałem działaczów politycznych polskich 
różnej barwy, słowem, od kiedy patrzę 
na społeczeństwo polskie  własnemi 
oczyma, — nie mogę pojąć, dlaczego 
rząd, w tak ciężkiej dobie zapasów 
z burzliwymi żywiołami, nie oparł się 
na konserwatywnej większości narodu 
polskiego. Warto było w tym celu po- 
czynić kilka ustępstw co do języka 
i wyznania, nienadwerężających by- 
najmniej jedności państwowej. Być 
może, ruch wolnościowy na tem zyskał, 
gdyż nie rozdwoiły się szeregi niezado- 
wolonych, ale tego rozważać nie będę. 
Chodziło mi o wypowiedzenie głębokie- 
go przekonania, że zaspokojenie żądań 
narodowych spółczesnej Polski przynio- 
słoby przedewszystkiem pożytek same- 
mu rządowi. Rozstrzygnięcie sprawy 
polskiej w ten sposób, jak w Austryi, 
stanowiłoby epokę w nieodzownej dla 
nas polityce słowiańskiej, a powtóre 
umocniłoby naszą granicę zachodnią, 
wogóle zaś doprowadziłoby nie dv roz- 
padnięcia się E którem straszą 
różni „prawdziwi Rosyanie“, lecz do 
tem większego jej zespolenia“. 

Tak ocenia szanowny autor konser- 
watyzm polski, a jak widzimy, jest to 
pogląd wręcz odmienny od tego, któ- 
rym kierowali się dotychczas sternicy 
nawy państwowej rosyjskiej. 

Od tej ogólnej charakterystyki prze- 
chodzi autor do sprawy  uniwersy- 
teckiej. , 

„Nie jest winą uniwersytetu war- 
szawskiego, że jego podwoje były 
zamknięte dla uczonych polskich; nie 
uniwersytet wybierał dla siebie profe- 
sorów. Przysyłani do Warszawy uczeni 
rosyjscy pracowali w dalszym ciągu 
tak, jakby się znajdowali w Kazaniu, 
lub Moskwie. Tymczasem znawcy pł- 
śmiennictwa i języka polskiego wykła- 
dali po gimnazyach  francuszczyznę; 
wybitni uczeni polscy, ludoznawcy i 
filozofowie, biegali po lekcyach pry- 
watnych, zajmowali licho płatne posa- 
dy pomocników bibliotekarzy, praco- 
wali w Towarzystwach ubezpieczeń, pi- 
sywali artykuły dziennikarskie. Obok 
zaś istniał uniwersytet, niezwracający 
wcale uwagi na stan nauki polskiej, 
uniwersytet, z którego kurator okręgu 
i władze wyższe wyświecały starannie 


Z lityńskiego powiatu. 


Kilkotygodniowy deszcz uczynił w 
naszym powiecie olbrzymie spustosze- 
nia na drogach. Ani jeden mosteczek 
nie ostał się na drodze pocztowej, po 
której władze powiatowe częściej je- 
żdżą, co się zaś tyczy małych dróg, toć 
chyba niema co i mówić, te zupełnie 
przestały być drogami, a zamieniły się 
w piekło. Kilka razy w tym roku zwra- 
całem się do władz, prosząc w imieniu 
cierpiących o zajęcie się poprawą ko- 
munikacyi, lecz zawsze w zamian 0- 
trzymywałem ten sam ironiczny u- 
śmiech władcy powiatu i przymówkę 
sarkastyczną. skierowaną do tak zwa- 
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nego ziemstwa. Ale temu się niema co 
dziwić, boć to ponoć dzieje się i w in- 
nych powiatach. 

Skutkiem dróg do nieprzebycia, zda- 
wałoby się, że cały powiat wymarł. Są- 
siedzi o sobie już zupełnie zapomnieli, 
i gdyby nie fotografia w albumach i 
kalendarz Guldmana, to może przy spo- 
tkaniu się zmuszeni byliby ponownie 
zaznajamiać się. 

Ubiegłej jesieni wszyscy jeździli, zbie- 
rali się, debatowali o przyszłych wybo- 
rach, o kandydatach; to się kłócili, to 
godzili i jakoś ten czas urozmaicał się, 
każdego bowiem coś zachęcało i wle- 
wało weń życie, lecz zawód, jaki spo- 
tkał nasz powiat na wyborach w Ka- 
mieńcu, niejednego najwięcej czynne- 
go i ruchliwego oblał zimną wodą i za- 
pał w nim ostudził. W tym zaś roku 
wskutek nowych wyjaśnień senatu i 
cyrkularzy p. Ejlera, które miały je- 
szcze lepiej wyjaśnienia wyjaśnić, nikt 
nie wie, czy będzie godzien przyjmo- 
wać udział w wyborach i czy zachowa 
swój głos, jak również, co ma z tym 
głosem później zrobić, żeby się nie na- 
razić na kompromitacyę, jak to bywało 
w czasie przeszłych wyborów. 

Czy tylko Polacy tak się zachowują 
w przededniu wyborów powiatowych? 
Nie! Rosyanie również drzemią, drze- 
miąc milczą, milcząc czekają. 

Jedno tylko duchowieństwo prawo- 
sławne nie otrzymało żadnego wyja- 
śnienia, a więc pozostanie w komple- 
cie, t. j. będzie reprezentowane liczbą 
dwudziestu czterech prawyborców. 

Ustały deszcze, ścisnął 11-stopniowy 
mróz. Czy to co pomogło? Nic, zgoła 
nic! Mróz, który zmroził owe Świetne 
drogi, robiąc je jeszcze gorszemi, zmro- 
zit i krew w żyłach prawyborców, któ- 
rzy już się gotują wraz z muchami za- 
snąć zimowym snem i mają nadzieję 
doczekać się wiosny, która ma rozmro- 
zić skrzepłą krew, albo ożywczymi pro- 
mieniaini wiosennego słońca, lub cie- 
płem „czerwonego koguta“. 

Na każde zaś zapytanie chłopów, co 
myślą o przyszłej Dumie, każdy mi od- 
powiedział: „a chybaż ona bedzie“, 
Snadź i oni niedużo rokują sobie, jak 
również nie wierzą w zbawienność 
Dumy. S.Ł. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Sprawa „Ośwlaty* w Żytomierzu. Komisya 
gubernialna do spraw o stowarzyszeniach w Ży- 
tomierzu nie zatwierdziła ustawy polskiego To- 
warzystwa «Oświata», motywując swą odmowę 
ulegalizowania Towarzystwa następującemi przy- 
czynami: 1) w ustawie Towarzystwa nie wymie- 
nieni są członkowie-założyciele takowego; 2) wy- 
bór nowych członków Towarzystwa przysługuje, 
według ustawy, zarządowi Towarzystwa, a tym- 
czasem, zdaniem komisyi, nowi członkowie po- 
winni być wybierani przez posiedzenie ogólne; 3) 
dla uznania zebrania ogólnego za prawomocne, 
ustawa, jako minimum potrzebnych obecnych o- 
kreśliła połowę członków, mieszkających w Żyto- 
mierzu, komisya zaś uważa, że, aby uznać ze- 
branie za prawomocne, potrzeba, aby na posie- 
dzeniu była połowa wszystkich członków Towa- 
rzystwa, nietylko mieszkających w Żytomierzu. 

Założyciele «Oświaty» zainierzają spełnić żą- 
dania komisyi i przeprowadzić odpowiednie zmia- 
ny w ustawie. 

— Żytomierz. W dn. 7 grudnia o godz. 1-szej 
po północy wybuchł pożar w budynku szpitala 
wojskowego. Ogień zniszczył wnętrze 3-go piętra, 
2-go i części l-go. Około godz. 1 w nocy stróż 
nocny zauważył jasne światłu w oknie drugiego 
piętra. Za wspomnianem oknem znajdują się 
drewniane schody, które łączą między sobą trzy 
piętra. Otóż schody tę były całe w ogniu. Prze- 
straszony stróż zaalarmował służbę szpitalną. 
Tymczasem ogień szybko rozszerzał się i obejmo: 
wał całe drugie piętro, na którem po większej 
części znajdują się pokoje dla chorych. W chwili 
wybuchu pożaru w pokojach tych było 528 osób, 
lecz na szczęście pięć tylko bardzo chorych. Tych 
ciężko chorych niezwłocznie przeniesiono do są- 
siedniego budynku, pozostali chorzy sami spie- 
sznie uciekli z pokojów, które już zaczął obejmo- 
wać rozszalały żywioł. Przybyła straż ogniowa 
nie mogła umiejscowić pożaru. Ogień wciąż sze- 
rzył się, i objął już 3 piętro. Po lewej stronie 
na 3-iem piętrze znajduje się cerkiew Szpitalna, 
która spaliła się doszczętnie. O godz. 3<j w no- 
cy z głośnym trzaskiem zawaliło się sklepienie 
cerkwi O godz. 12 w południe budynek szpital- 
ny przedstawiał straszny obraz: 2 górne piętra 
ogień zniszczył zupełnie, spalił się dach i sufity, 
jako też spaliła się większa część pierwszego 
piętra, z lewej strony. Ogień nareszcie udało się 
umiejscowić. Straty wynoszą w przyblizeniu 200 
tys. rubli. Budynek szpitalą jest własnością skar- 
bu, a więc nie był nbezpieczony. Ofiar w lu- 
dziach nie było. —- Raut polski, który miał się 
odbyć w dn. 10 grudnia, w klubie miejscowym, 
odłożono na dzień 28 gruduia. 


— Latyczów. Na odbytem w tych dniach po- 
siedzeniu rady miejskiej powzięto postanowienie, 
dla rozwoju naszego miasta decydujące. Szkol- 
nictwo w naszym grodzie znajduje się dopiero w 
pierwoinem stadyum rozwoju; podczas gdy prawie 
w każdem większem mieście na Podolu znajduje 
się jakiś średni zakład naukowy, czy to gimna- 
zyum, czy też szkoła realna lub handlowa. my 
mamy jedyną szkułę dwnklasową, niowystarczają- 
cą nietylko dla okolicy, lecz i dla samego mia- 
sta. Wychodząc z tego założenia, rada miejska 
nosiła się z zamiarem otwarcia czteroklasowej 
szkoły miejskiej i kwestya ta kilkakrotnie była 
omawiana na posiedzeniach rady, lecz z powodu 
szczupłych funduszów zawsze odkładano ją do 
lepszych czasów. (Ostatecznie radzie miejskiej 
przyszła z pomocą gmina Żydowska, zobowiąza- 
wszy się dostarczyć około 25 tysięcy rubli, ale 
pod warunkiem, aby zamiast szkoły czteroklaso- 
wej, było otwarte gimnazyum filologiczne; oprócz 
tego gmina żydowska zobowiązała się rokrocznie 
subsydyować gimnazyum sumą 1,000 rb. Rada 
miejska przyklasnęła temu projektowi i postano- 
wiła wysłać uiezwłocznie do Petersburga delega- 
cyę dla poczynienia starań o otwarcie gimnazyum 
już w przyszłym roku szkolnym. g. 

— Ohydny mord w Kamieńcn Podolskim. W du. 
7 września w Kamieńcu Podolskim— jak donosi 
«Pod. Goł.»—dokonane ohydnego mordu. Zamor- 
dowano rodzinę Ginzburgów, zamieszkałą w do- 
mu własnym na Polskich Folwarkach przy ulicy 
Smotryckiejj Ginzburg był właścicielem kuźni. 
Podmajstrzy jego, przybyły rano na robotę, za- 
stał kuźnię otwartą, Zdziwiony tem, wszedł do 
mieszkania Ginzburgów, Straszny widok przed- 
stawił się oczom jego. Pokój był pełny krwi, 
a tuz u progu leżał syn Ginzburga, 10-letni 
Abram, który widocznie podczas dokonywania 
mordu chciał zbiedz, lecz mordercy złapali go 
i jednem uderzeniem młota kowalskiego położyli 
trupem. Dalej, na jednem z łóżek leżał sam 
Ginzburg w kałuży krwi, z rozmiaźdzoną głową, 
a obok niego zamordowana |12-letnia Tauba, 
córka Ginzburga. Na dragiem łóżku leżała żona 
Ginzburga wraz z 8-miesięcznem dzieckiem. 
Ginzburgową zamordowano, lecz dziecko żywe. 
W pobliżu leżał trup drugiej córki Ginzburga, 
Szendeli, z dużemi ranami w głowie, najwido- 
czniej zadanemi też młotem kowaiskim. Na 
krzyk podmajstrzego zbiegli się ludzie, dano 
znać policyi i lekarzom. Wkrótce przybyły wła- 
dze sądowe i lekarskie. Lekarze po dokonanin 
oględzin wyjaśnili, że Ginzburg, Tauba i Abram 
nie żyją, lecz u żony Ginzburga i 7-mio-letniej 
Szendel dają się zauważyć słabe oznaki życia. 
Ginzburgową i Szendel odesłano do szpitala ży- 
dowskiego. Lecz nie udało i uratować życia 
Ginzburgowej, która o g. 9 i pół zmarła. Szendel 
doiychczas żyje, lecz lekarze nie robią żadnej 
nadziei, albowiem oznaki życia są bardzo słabe. 

Na strychu domu znaleziono okrwawiony młot 
kowalski z resztkami włosów. Morderstwa do- 


I 


konano najwidoczniej nie w celach rabunku, al- 
bowiem Ginzburgowie byli to ludzie biedni, lecz 
przez zemstę. Krążą pogłoski, że morderstwa 
dokonali robotnicy, pracniący przedtem w kuźni 
Ginzburga, a obecnie usunięci przez niego. 

Policya zarządziła energiczne środki w celu 
ujęcia morderców i w tych dniach komisarz 
policyjny Oslikowski aresztował mordercę. Jest 
nim młody parobek 19-letni, nazwiskiem Głucho- 
waty. G. przyznał się do morderstwa, mówiąc, 
że dokonał morderstwa sam, w celach rabunku 
i że zabrał dwa futra, które zakopał w śniegu 
na bulwarze. Z zeznań G. wyjaśniono, że mor- 
derca, zamieszkały w hotelu Odeskim, wyszedł 
o północy ż hotelu, powrócił zaś o drugiej. 
W dwie godziny zdążył on dokonać mordu, za- 
nieść i zakopać w śniegu na bulwarze zabrane 
futra. Morderca, wedłng jego własnych słów, 
uderzeniem młota zabił najpierw (Ginzburga, poż 
tem jego żonę; w tym trakcie przebudziły się 
dzieci i on tym samym młotem zabil je. 

Mordorcę aresztowano w następujących oko- 
licznościach, Gdy komisarz Oslikowski przecho- 
dził w południe około hotelu Odeskiego, zauwa- 
żył parobka, który wydał mu się bardzo podej- 
rzaną R Komisarz podszedł do niego 
i zaczął go badać, lecz parobek na każde zapy- 
tanie odpowiadał wymijająco. To wydało się ko- 
misarzowi jeszcze bardziej podejrzanem, areszio- 
wał go więc. Na czapce, kurice i rękach are- 
sztowanego zauważono ślady krwi. Przyciśnięty 
do muru parobek, nazwiskiem Głuchowaty, przy- 
znał sią do tego ohydnego czynu; mówiąc. że 
dokonał morderstwa przez zemstę. Ginzburg 
wydalił go ze służby i on został bez pracy na 
zimę. 


Wybory. 


— Zjazd okręgowy prawyborców ro- 
syjskich kraju Pol.-Zachodniego liczył, 
jak wiadomo, zaledwie 60—70 człon- 
ków. Zmartwiony tem „komitet pra- 
wyborców rosyjskich“ wydał obecnie 
10,000 egzemplarzy sprawozdania ze 
zjazdu. Napisane jest ono oczywiście 
w duchu „kijewlaninowskim*, rozda- 
wane zaś bezpłatnie wszystkim prawy- 
borcom rosyjskim. 

— Według ogłoszonych przez powia- 
towy zarząd ziemski list prawyborców, 
z prawa udziału w wyborach do Izby 
Państwowej Ea w pow. laty- 
czowskim: 52 wielkich właścicieli ziem- 
skich, około 800 drobnych, 4 księży, 
92 duchownych prawosławnych i 10 
dzierżawców. Policya miejscowa zajęta 
jest obecnie sprawdzaniem praw pra- 
wyborców, należących do kategoryi 


lokatorów, niepłacących podatku mie- 
szkaniowego. 
— W Nr 96 „Podolskich gubiern- 


skich wiedomostiej* w dn. 6 grudnia 
ogłoszona została dodatkowa lista osób, 
mających prawo udziału w wyborach 
do Izby Państwowej na zjazdach pra- 
wyborców miejskich z m. Litynia i po- 
wiatu lityńskiego. Do listy zapisano 
66-ciu prawyborców. 


KRONIKA. 


— Mianowanie nowego gubernatora 
kijowskiego. W miejscowych kołach 
administracyi krążą uporczywe pogło- 
ski, że dziś ma być otrzymany rozkaz 
Najwyższy o mianowaniu członka rady 
ministra spraw wewnętrznych, rz. r. s. 
Kurłowa, gubernatorem kijowskim. No- 
wy gubernator za parę dni przyjedzie 
do Kijowa. 

—- Sprawy misjskie. Dorożkarze ki- 
jowscy złożyli w radzie miejskiej po- 
danie, w którem proszą o cofnięcie po- 
stanowienia o ECCE" podatków, 
opłacanych od koni i powozów. Poda- 
nie swoje dorożkarze uzasadniają tem, 
iż w porównaniu z innemi miastami, 
kijowscy stangreci muszą pracować 
przy znacznie cięższych warunkach i 
osiągane przez nich zyski zaledwie wy- 
starczają na środki do życia. 

— Żydowskie Towarzystwo Dobro: 
czynności zwróciło się do rady miej- 
skiej z prośbą, aby od przyszłego 1907 
roku miasto zrzekło się sumy 15,000 
rubli, pobieranej z ogólnej sumy poda- 
tku od koszernych przedmiotów. Po- 
datek ten może wystarczyć na wyda- 
tki, niezbędne na zadośćuczynienie naj- 
niezbędniejszym potrzebom żydowskiej 
ludności, jak np. szpital, szkoły, lecze- 
nie bezpłatne etc., w dodatku zaś jest 
ściągany z najbiedniejszych jej warstw, 
gdyż zamożniejsze nie korzystają z 
przedmiotów koszernych. Dotychczas 
oznaczone 15,000 rubli były przezna- 
czone na utrzymanie nadetatowego per- 
sonelu policyi. 

— Wkrótce w Kijowie ma powstać 
6-te gimnazynm klasyczne. Mieszkań- 
cy cyrkułu łukjanowskiego dokładają 
wszelkich starań, aby gimnazyum to 
stanęło w ich cyrkule, nieposiadającym 
dotychczas żadnego średniego zakładu 
naukowego. Ponieważ zaś zachodzą 
wątpliwości co do miejsca, w którem 
ma ono być otworzone — w projekcie 
są trzy: pey ul. Gogola, Kadeckiej szo- 
sie i ul. Dorogożyckiej—radni z cyrku- 
łu łukjanowskiego rozesłali do mie- 
szkańców blankiety, z prośbą o ozna- 
czenie na nich ulicy, która, zdaniem 
podawcy, najbardziej odpowiada temu 
celowi. 


— Nowe związki i stowarzyszenia. Gu- 
bernator otrzymał znów liczne podania 
o zatwierdzenie ustaw stowarzyszeń za- 
wodowych i związków. Podajemy spis 
ustaw, przesłanych przez gubernatora 
komisyi do spraw o stowarzyszeniach: 
1) Związek zawodowy robotników i ro- 
botnic w pralniach; 2) Związek robotni- 
ków i robotzic krawieckich; 8) Kijow- 
skie towarzystwo najemnych robotni- 
ków-kapeluszników i czapników; 4) Ki- 
jowski związek robotników garncarskich 
i zdunów; 5) Związek pracowników far- 
maceutycznych w gub. kijowskiej; 6) 
Towarzystwo wzajemnej pomocy pra- 
cowników w cukrowniach Cesarstwa i 
7) Kijowskie towarzystwo rozpowszech- 
niania języka francuskiego w Rosji. 
Ustawy wszystkich tych towarzystw 
rozpatrzone będą na najbliższem posie- 
dzeniu komisyi. 

— Z uniwersytetu. Ostatnimi dnia- 
mi wolni słuchacze i słuchaczki wy- 
znania mojżeszowego uczęszczają do 
kancelaryi do spraw studenckich w ce- 
lu otrzymania informacyi o tem, jaki 
los spotkał podanie rektora uniwersy- 
tetu do gubernatora o zrównaniu ich 
ze studentami w prawach zamieszka- 
nia we wszystkich cyrkułach miasta 
Kijowa. Sprawa ta, dotychczas pozo- 
stająca w zawieszeniu, ma ważne zna- 
czenie wobec tego, że z dniem 1 sty- 
cznia, jakeśmy już donosili, gma się 
rozpocząć zaliczanie do uniwersytetu 


Emmi wolnych słuchaczy i słucha; 
czek, 

W uniwersytecie otrzymano wiado- 
mość, że w styczniu 1907 r. do Kijo- 
wa ma przyjechać minister oswiaty. 

Kurator kijowskiego okręgu nauko- 
wego, na zasadzie żądania minister-. 
stwa wojny, polecił rektorowi uniwer- 
sytetu nadesłać listę oficerów i żoł- 
nierzy zapasowych, zajmujących w u- 
niwersytecie posady etatowe, zwalnia- 
jące od czynnej służby wojskowej. Li- 
sta ta powinna być nadesłaną do mi- 
nisterstwa nie później, jak dnia 20 
grudnia r. b. i potrzebną jest wobec 
projektowanego uzupełnienia: odpowie- 
dnich artykułów „ustawy o służbie- 
wojskowej“. 

— Niedopuszczone zebranie Związków 
zawodowych. Dnia 9-go grudnia, w sa- 
li domu ludowego, miało odbyć się inau- 
guracyjne zgromadzenie nowego Zwią- 
zku zawodowego robotników-krawców, 
w celu omówienia ustawy związku. 
Wszystkie formalności, wskazane w 
przepisach o zebraniach, były najściślej 
wykonane; pomimo to jednak przedsta- 
wicieł policyi nie dopuścił zebrania, 
przyczem pokazał urządzającym zebra- 
nie dokument o tem, że zebranie zo- 
stało dozwolonem tylko dla 10 osób, 
które podpisały podanie o zebraniu. 

Dnia 10-go grudnia, przy identycznych 
warunkach, w tejże sali zostało niedo- 
puszczonem 'walne zgromadzenie orga- 
nizujących się w Zwiążek zawodowy 
pracujących w pralniach. Policya nie 
dopuściła zebrania dla tego, że w cyr- 
kale policyjnym nie otrzymano zawia- 
domienia o dozwoleniu zebrania. 

— Miłośnicy kijowscy. Po dłuższej 
przerwie, spowodowanej gościną arty- 
stów teatru „Nowości* z Warszawy, 
Miłośnicy wznawiają swą działalność. 

W niedzielę, dnia 17 b. m. odbędzie 
się przedstawięnie na korzyść Towa- 
rzystwa kolonii letnich. Złożą się na 
takowe produkcye chóru „Ogniwa“ i 
dramat Zuławskiego p. t. „Finał kome- 
dyi“, oraz jednoaktówka  Dobrzańskie- 
go „Złoty Cielec*, 


— Posiedzenie w sprawach fabry- 
cznych. Wczoraj w zarządzie guber: 
nialnym odbyło się posiedzenie pod 
przewodnictwem wicegubernatora ki- 
jowskiego, N. Czychaczewa, na którem 
rozpatrywano szereg spraw o przekro- 
czeniu przez właścicieli fabryk przepi- 
sów fabrycznych. 


— Sprawa rewirowego. W lipcu b. r. 
rewirowy m. Koziatyna, Golega i straż- 
nicy, Koszubski i Kowczenko, usunięci 
zostali od pełnienia swych obowiązków 
i oddani pod sąd za cały szereg nadużyć 
w sprawach służbowych. Urzędnik do 
specyalnych poruczeń przy guberna- 
torze kijowskim, p. Ozierow, przeprowa- 
dzał w tej sprawie specyalne śledztwo. 
Podczas śledztwa więźniowie, Maszuła, 
Tatarczuk i inni oświadczyli p. OQziero- 
wowi, Że oni za zgodą, a nawet przy 
osobistym współudziale rewirowego Go- 
legi i wspomnianych strażników, urzą- 
dzali napady na okolicznych mieszkań- 
ców, zdobyczą zaś zgodnie się dzielili. 
Czasami znów rabusie przebierali się 
w mundury rewirowego i strażników. 
rewirowy zaś w ubranie rabusiów i tak 
poprzebierani napadali na mieszkańców. 
Całą tę sprawę oddano do przejrzenia 
zarządowi gubernialnemu. Wniosek pro- 
kurutury w tej sprawie jest, o ile sły- 
szeliśmy, przychylny dla oskarżonych. 

-- Oddanie pod sąd komisarza. Na 
mocy rozporządzenia kijowskiego za- 
rządu gubernialnego, komisarza Zie- 
lenkę oddano pod sąd. Miał on, ja- 
keśmy już donosili, zostać komisa= 
rzem cyrkułu łybedzkiego na miejsce 
wydalonego Rapoty. 

— W obozie prawicy. Na posiedze- 
dzeniu monarchistów, jakie miało miej- 
sce w niedzielę w sali kontraktowej 
na Padole, omawianem było zabójstwo 
hr. Ignatiewa; mówiono prócz tego o 
pizypuszczalnem ustąpieniu gubernato- 
ra kijowskiego, p. Wierietiennikowa. 
Przewodniczący — p. Chrapal, uspaka- 
ja zebranych: „Panowie, jeśli nawet p. 
Wierietiennikow ustąpi, miejsce jego 
według pogłosek gazet, obejmie pan 
Kurłow... a wszak wszyscy wiedzą, że 
znany on jest jako człowiek prawdziwie 
rosyjski!.. Słowa te przyjęte były go- 
rącymi oklaskami i okrzykami radości. 
W ostateczności zebranie postanowiło 
posłać do Stołypina telegram z prośbą 
o zatrzymanie p. Wierietiennikowa w 
Kijowie. Drugą depeszę kondolen- 
cyjną wysłano do rodziny zabitego 
hr. Ignatjewa. 

— W miarą zasług. Urzędnicy poli- 
cyi w gub. kijowskiej otrzymali 64 
medale srebrne z napisami: „za nie- 
skazitielną służbę w policy!*, które 
będą noszone na wstążce św. Anny. 
Medale te rozsyłane już są według 
przeznaczenia. 

— Wierzyciel. Kijowska izba skar- 
bowa zainterpelowała w następującej 
die kijowski zarząd gubernialny: 
Skutkiem rozporządzenia kijowskiej 
izby skarbowej wydano kijowskiej 
kasie rządowej polecenie wypłacenia 
pensyi, zasądzonej poliemajstrowi ki- 
jowskiemu, Cichockiemu, w kwocie 171 
rubli 55 kopiejek. Pułkownik Cichocki 
wszakże po odbiór pieniędzy nie zgło- 
sił się. Wobec tego, jak również wo- 
bec zakończenia rachunków za 1906-ty 
rok, izba skarbowa prosi o jak naj- 
rychlejsze poinformowanie, czy Ci- 
chockiego należy uważać za wierzycie- 
la rządu i czy przysądzoną kwotę na- 
leży wnieść na listę i czy żądać do- 
datkowego kredytu na wypłacenie tego 
wynagrodzenia w roku 1907-ym. 

— Z kolei. Z dnia 1-go stycznia 1907 
r. agentura celna kolei Połud.-Zachod. 
w Grajewie przechodzi do kolei Nad- 
wiślańskich wraz z całym etatem ofi- 
cyalistów kolejowych, z zachowaniem 
pensyi, pobieranej na kalejach Połud.- 
Zachodnich. 

— Na Dnieprze. W nocy nad.8 gru- 
dnia lód na Dnieprze pod Kijowem stę- 
żał na tyle, że od samego rana rozpo- 
częła się piesza komunikacya między 
miastem a wyspą „Truchonow* i Ni- 
kolską Słobódką. Szczególnie ożywio- 
ną była komunikacya z wyspą „ Trucha- 
now“, która w ciągu kilku dni, wskutek 
biegu kry, była zupełnie odciętą od 
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rem Anny pierwszej klasy“. Depesz 
innej treści Agencya nie wysyłała. 
Nadto Agencya nigdy nie wysyła tele- 
gramów do gazet zagranicznych, lecz 
do zagranicznych Agencyi telegra- 
ficznych, na mocy specyalnej umowy 
i z tego powodu wszystkie depesze, 
przesyłane przez nią, a zamieszczane 
w prasie zagranicznej redagowane są 
identycznie z przesłaną treścią, Agen- 
cya zaś podaje tylko gołe fakty. Wo- 
bec tego jasnem jest, że telegram 
„Ruskowo Słowa* nadesłany z Paryża 
jest zmyslony. 

Petersburg, 10 grudnia. — Na zebra- 
niu Październikowców okręgu moskiew- 
skiego, Czystiakow przemawiał w imie- 
niu Związku, wykazywał bezcelowość 
zabraniania partyi Wolności ludu zwo- 
ływania zebrań wobec silnie rozwinię- 
tej agitacyi na korzyść tejże partyi. 
Następnie przemawiał Połoweew, do- 
wodząć, że zeszłoroczne wybory odby- 
wały się pod wrażeniem kapitulacyi 
Port-Artura, podczas buntów i strajków. 
Dlatego wybierano marzycieli i utopi- 
stów, głośno potępiających obecny u- 
strój państwowy. Oni milczeniem od- 
powiedzieli na serdeczne pozdrowienie 
Monarchy i niezwłocznie poczęli pod- 
żegać ludność, przywłaszczać sobie wła- 
dzę i bezcześcić armię. Kraj przyjął 
ich z ufnością, lecz pożegnał grobowem 
milczeniem. Uspokojenie kraju lub 
wzniecenie w nim nowej zawieruchy 
zależy obecnie li tylko od prawybor- 
ców. 

Październikowcy z gub. moskiew- 
skiej otrzymali zezwolenie na zwoły- 
wanie zjazdów powiatowych. 

Na zjeździe Październikowców w 
Ekaterynosławiu odczytane zostaną re- 
feraty o tworzeniu bloków, kwestyi ro- 
botniczej i samorządzie. 

W Kazaniu Związek wydał odezwę 
do prawyborców i jednocześnie ogłosił 
listę członków kazańskiego komitetu 
centralnego oraz sześciu komitetów 
cyrkułowych. A 

Filie Związku narodu rosyjskiego 
otworzone zostały w Kobelakach, Poł- 
tawie i Dźwinsku. 

Petersburg, 11 grudnia. — Senat wy- 
jaśnił, że członkowie Rady państwa 
z wyboru, będący na posadach i pobie- 


miasta i dość liczni mieszkańcy wyspy |ją wdzięczność w całej rozciągłości te- 
byli pozbawieni prowizyi. go uczucia. | > w 
— Z życia małych włóczęgów. Przed| Dziękuję nietylko w mojem imieniu, 
paru dniami aresztowano w naszem |lecz i w imieniu Stanów Zjednoczo- 
mieście 11-letniego chłopczyka, P. Sni-|nych; jeśli bowiem mogłem uczynić to, 
girewa. który uciekł z domu w Nieży- |co uczyniłem, to tylko jako reprezen- 
mie. Chłopiec zabrał ze sobą 85 rb.:|tant tego kraju i jako jego prezydent. 
za te pieniądze ugaszczał na Kreszcza-| Po długim namyśle doszedłem do 
tiku młodych uliczników miejskich i|przekonania, że najlepszym użytkiem 
tem oczywiście zwrócił na siebie uwa-|jaki mógłbym z tej sumy uczynić, 
gę policyi, która etapem wysłała go|to będzie przeznaczenie jej na założe- 
do Nieżyna. Wczoraj chłopca znów |nie komitetu, stale pracującego nad po- 
„aaresztowano na dworcu kijowskim. |podzeniem właścicieli fabryk z robo- 
Urozi mu powtórna podróż etapem do|tnikami w Waszyngtonie. Zadaniem 
„iodzinnego miejsca. komitetu będzie ustalenie dobrych i 
`“ Pozostawiony jakoby na opatrzności |równych stosunków między pracodaw- 
Josu uczeń Kaczkow (o którym pisali- | cami i pracującymi. Takie przeznaczenie 
śmy przed paru dniami) nazywa się w |będzie zgodnem zapewne z zamiarami 
istocie Kleszczow i jest synem  zamo- |iundatora nagrody pokojowej; zaprowa- 
żrych ludzi, mieszkających na Nikol-|dzanie bowiem zgody i poszanowanie 
skiej Słobódce. Chłopiec uciekł odjpraw w świecie przemysłu jest rzeczą 
swego korepetytora, który go przygo- |równie pożądaną, jak stosunek pokojo- 
towywał do gimnazyum i już był w|wy między narodami. , 
więzieniu, skąd pierwszym etapem| Przyczem jeszcze raz wyrażam tu 
miał wyruszyć do Odesy, którą wska-|wdzięczność moją nieskończoną". | 
zał jako swe miasto rodzinne. Na| Prezydent „Storthingu* odpowiedział, 
szczęście ojciec w porę przeczytał |że takie użycie nagrody będzie jednym 
wzmiankę o dziecku w gazecie i zaraz |więcej dowodem, że p. Roosevelt jest 
tegoż samego dnia w nocy ujrzał chłopca | dobroczyńcą ludzkości. 
w więzieniu, wczoraj zaś zabrał go 
stamtąd. Chłopiec podobno już dwa 
razy próbował ucieczki z domu ojcow- 
skiego. 


Ostatnie wiadomości. 


GSOBISTE. 


— Gubernator wołyński, baron F. 
Stackelberg, wyjechał do Zytomiera. 


— KRADZIEŻE. W mieszkaniu studenta K. 
Werdyana przy uł. Włodzimierskiej Nr 68, po- 
pełniono kradzież rzeczy na sumę rb, 61. 

— P. E. Golikowej w domu Nr 21 przy ul. 
Podwalnej, skradzionu rzeczy na sumę rb. 50. 
Z RÓ Z EZ 


Nad nowem prawem o oddzieleniu Ko- 
ścioła od państwa. francuska izba de- 
putowanych niedawno obradowała przy 
niezwykłem komplecie. 

Deput. Lasies odczytał protest prze- 
ciwko  zarządzeniom proponowanym 
przez rząd przeciwko Kościołowi kato- 
lickiemu. (Oklaski na prawicy). Dep. 
Ribot wyraża zdanie, że minister wy- 
znań Briand, niebawem będzie żałował, 
że wniósł nową ustawę, którą mówca 
nazywa bezpożyteczną i zauważa dalej, 
iż deklaracya co do wykonywania wy- 
znań nie jest konieczna. Minister wy- 
znań Briand, odpowiada, że rząd daje 
Kościołowi prawo swobodnej organiza- 
cyi; kraj jest spokojny i umiarkowany. 
Publiczna opinia pochwala politykę rzą- 
du. Biskupi i arcybiskupi prosili mi- 
nistra, by ich wydalił, aby Papież nie 
podejrzywał ich. (Oklaski). Mówca do- 
daje, że Papież odrzucił ustawę z roku 


Produkcya cukru w kampanii 
1906—1907 roku. 


Według ostatnich danych, zebranych 
przez biura Międzynarodowego Związku 
statystyki cukrowej i ogłoszonych w tych 
dniach, spodziewana produkcya cukru 
w Europie przedstawia się w następu- 
jących cyfrach (podane obok cyfry wy- 
rażają stosunek do przeszłorocznej Wy- 
twórczości w procentach): 

tonny 


Niemey 2,157,200 minus 9,9|1901, zmusimy go jednakże, aby nie rający pensye, w razie wyrażenia zgody 
Austrya 1,334,100 » 10,7|schodził z gruntu ustaw. (Ponowne|14 utrzymawanie dyet dziennych, po- 
Francya 781,900 „ 82,0|oklaski). Briand kończy apelem do|zbawieni zostają pensyi nietylko pod- 
Belgia 279,200 „ 148| wszystkich republikanów. (Huczne okla- czas posiedzeń Rady, lecz i po ukoń- 
Włochy 112,000 plus 22,4|ski) Po przemowach kilku deputowa- | czeniu takowych. sc, y 
Hiszpania cukr. bur. 87,000 „ 5,2|nych katolickich, między innymi pre-| „Ministerstwo komunikacyi przedłoży 
„ trze. 26,000 „ 58,4|zydenta Action libérale, deput. Pio, | Wkrótce radzie ministrów wniosek, aby 
Dania 66,000 minus 1,5 |który protestował przeciw przedłożeniu, |przystąpić niezwłocznie do robót przy- 
Holandya 176,390 „ 140]|uchwalono 445 głosami przeciw 117 gotowawczych około budowy drugiej 
Szwecya 157,667 plus 28,8 | przystąpić do dyskusyi szczegółowej. linii kolei syberyjskiej. i 
Rumunia 26,400 minus 16,9| Ukończywszy ją, izba przyjęła całą Bardzo obfity jest urodzaj bawełny 
Europa bez Rosyi 5,152,857 minus 12,8 |ustawę o wykonywaniu obrządków 413) W pasa Azyi W tym roku pra- 
Rosya 1,450,200 plus +49,7|głosami przeciw 166. Następne posie- wdopodobnie wywóz bawełny do Rosji 
KE dzenie izby odbędzie się dnia 28 b. m. | Furopejskiej wynosić będzie 17,000 wa- 
Europa 6,603,057 minus 4,1 |nnw st. gonów (w r. z. wwieziono 12,000 w.), 


Oprócz wymienionych krajów nie- 
znaczna ilość cukru będzie wyprodu- 
kowana w Bulgaryi, Grecyi i Szwaj- 
caryi, które to państwa mają po jednej 
cukrowni o niewielkiej wytwórczości. 

Z powyższych cyfr widzimy, że z wy- 
jątkiem Rosyi państwa produkujące 
największe ilości cukru w Europie 
przewidują mniejszą produkcyę, niż 
w ubiegłym roku. Wszakże dla oceny 
wpływu, jaki ten fakt może wywrzeć 
na usposobienie wszechświatowego ryn- 
ku cukrowego, należy porównać poda- 
ne wyżej cylry z wynikami WE 
ankiety, dokonanej przez Międzynaro- 
dowy Związek Statystyczny w połowie 
października r. b. Z tego porównania 
wypada, że spodziewana obecnie pro- 
dukcya przewyższa o 300,000 tonn 
ocenę październikową; w październiku 
obliczono zmniejszenie produkcyi, w sto- 
sunku do poprzedniego roku, na 16,8 
proc. dla Europy bez Rosyi, zaś z Rosyą 
na 8,4 proc., dzisiejsza ocena wykazuje 
tylko 12,8 proc., względnie 4,1 proc. 
zmniejszenia. Wskutek tego, jak gło- 
szą ostatnie wiadomości, na zagrani- 
cznych rynkach zapanowało słabe uspo- 
sobienie dla cukru. 

Wymieniona wyżej cyfra produkcji 
w Rosyi 1,450,200 tonn żółtego cukru 
(surowca) zapowiada 79,619,100 pudów 
białego kryształu, które mają być otrzy- 
mane z 630,500,000 pudów buraków, 
Lo stanowiłoby wydajność 50*2 funtów 
z 10-pudowego, a 60%2 funtów z 11-pu- 
dowego berkowca. 

Dodając do powyższej cyfry wyrobu 
nowego cukru, przeniesiony z poprze- 
dniej kampanii wolny i nietykalny za- 
as w ilości 6,227,948 pudów, otrzymu- 
jemy ogólną cyfrę produkcyi 85,847,048 
pudów. 


Naśroda Nobla. 


Uroczyście bardzo odbyło się rozda- 
nie nagród Nobla w Sztokholmie. Król, 
przy tem obecny, wręczył każdemu z 
z lauretów dyplom, medal złoty i czek 
na 191,480 franków. Nagrodę z che- 
mii dostał p. Henryk Moisson, uczony, 
zamieszkujący Paryż. 

Profesor Thomson z Cambridge 0- 
trzymał nagrodę z fizyki. 

Ža prace w dziedzinie medycyny, 0 
anatomii systemu nerwowego, nagro- 
dzeni zostali: profesor Kamil Golgi z 
Pawii i Ramon y Cajal z Madrytu. 

Wszyscy, wyżej wzmiankowani, obe- 
cni byli na tej uroczystości. 

Brakowało tylko nagrodzonego za 
puezyę Jozuego Carducci, ale zastępo- 
wał go poseł włoski i zastępcy temu, 
*ręczona medał i dyplom. 

Komitet „Storthingu* przeznaczył 

'ezydeniowi Rooseveltowi nagrodę za 

'acę nad szerzeniem pokoju, a to z 

>wodu pośrednictwa prezydenta mię- 

zy Rosyą i Japonią w czasie osta- 
aiej wojny. 

P. Roosevelt, naturalnie, nie przybył, 
nagroda więc wręczoną została przed- 
stawicielowi Stanów Zjednoczonych, p. 
Reere, na mroczystem posiedzeniu. A- 
nerykański ambasador odczytał depe- 
szę od prezydenta, zawierającą następu- 
jące słowa: 

„Przeznaczenie dła mnie nagrody No- 
bła jest zaszczytem, który wzruszył 
mię do głębi. 

„Oceniam dobrze wielkie znaczenie ta- 
kiej nagrody i chciałbym wyrazić mo- 


5,000 wagonów z bawełną już wysłano, 
4,000 oczekiwane są na stacyach. Mini- 
sterstwo komunikacyi wysłało 37 loko- 
motyw towarowych na potrzeby kolei 
taszkenckiej i 1,500 brezentów, aby 
wysytający mogli ładować bawełnę na 
otwarte platformy. 
Petersburg, 12 grudnia. — Towarzysz 
ober-prokuratora cywilnego departamen- 
tu kasacyjnego seaatu rządzącego, Ma- 
majew, mianowany został prezesem de- 
partamentu kijowskiej izby sądowej. 
W d. 10 grudnia wieczorem policya 
otoczyła gmach instytutu elektrote- 
chnicznego na wyspie Aptekarskiej. 
W instytucie odbywało się zebranie 
nielegalne z udziałem publiczności po- 
stronnej. Na propozycyę dyrektora in- 
stytu, Kaczałowa, postronni opuścili sa- 
lę. Po wyjściu na ulicę zostali are- 
sztowani przez policyę. Ogółem po- 
stronnej publiczności w instytucie by- 
ło 40 osob. Aresztowano 12 osób, po- 
zostałych wypuszczono na wolność. 
Warszawa, 10 grudnia. — Na prezesa 
centralnego Komitetu wyborczego jedno- 
głośnie wybrano Henryka Sienkiewicza; 
wieeprezesów wybrano z grona przed- 
stawicieli partzi narodowo-demokraty- 
cznej, postępowców polskich i partyi 
polityki realnej. 
Petersburg, 10 grudnia. — Dnia 10 
grudnia b. m., na pamiątkę dwudziesto- 
letniej rocznicy śmierci Pirogowa, od- 
było się, pod przewodnictwem generała 
Mokszejewa, uroczyste posiedzenie człon- 
ków naukowo-wychowawczego muzeum 
pedagogicznego szkół wojskowych. 
Ministerstwo sprawiedliwości nie zgo- 
dziło się na bezpłatne drukowanie w 
drukarni senatu tygodnika towarzystwa 
prawników „Wiestnik Prawa“. Towa- 
rzystwo zawiesiło wydawnictwo dzien- 
nika do czasu uzyskania funduszów, 
niezbędnych na wydawnictwo. 
Twer, 10 grudnia.—Morderca hr. Igna- 
tjewa podczas indagacyi oświadczył, że 
działał z rozkazu partyi socyalno-rewo- 
lucyjnej, która wydała wyrok, skazu- 
jący hrabiego na śmierć. Nazwiska 
swego morderca nie chce wyjawić. 
Stan zdrowia jego polepsza się. 
Ekaterynosław, 10 grudnia. — Otwo- 
rzony został liczny zjazd Październikow- 
ców, w którym biorą udział delegaci 
z pięciu gubernii i okręgu wojska doń- 
skiego. Przewodniczący Rodenko, i w 
gorącej przmowie powitał zjazd. Aran- 
dorenko odczytał referat o tworzeniu 
bloków. Według zdania mówcy, nie- 
możliwe jest utworzenie bloku z kade- 
tami. Październikowców z kadetami 
łączą jednakowe zgodne dążenia ku kon- 
stytueyi, lecz utopie socyalistyczne i 
republikańskie, którym hołdują kadeci, 
dzielą ich. Główny rozdźwięk pomię- 
dzy październikowcami i kadetami leży 
w pojęciu o ojczyźnie. Według zdania 
Październikowców, ojczyzna stanowić 
powinna jedną niepodzielną całość i pod 
tym względem podzielają oni w zupeł- 
ności zdanie prawicy. Były kurator char- 
kowskiego okręgu naukowego twierdził, 
że kwestya agrarna nie da się rozstrzy- 
gnąć drogą zniesienia prywatnej po- 
siadłości ziemskiej; Jurgiewi dowodził, 
że polityka Październikowców po ro- 
związaniu Izby nie uległa żadnej zmia- 
nie; akty terorystyczne zawsze wywoły- 
wały wśród nich oburzenie; z partyą 
Wolności ludu Październikowcy nie 
mogą iść ręka w rękę, albowiem pa- 
miętają dobrze Wyborg i Helsingfors. 


Proces o złamanie dyscypliny wojsko- 
wej odbył się w Lille z następującego 
powodu: Na czele oddziału wojska, 
który w Lille pomagał policyi do opa- 
nowania kościoła, stał kapitan Magniez. 
Oficer ten odmówił wydania rozkazu 
do wyłamania drzwi kościelnych i zo- 
stał za to odany pod sąd. 

Po rozprawie sądu wojennego prze- 
ciw kapitanowi Magniez w Lille przy- 
szło do demonstracyi. Część publiczno- 
ści wznosiła okrzyki na cześć Magnie- 
za, część zaś na cześć ministra wojny 
i Dreyfusa. Kilku manifestantów wszczę- 
ło na ulicy bójkę. 

Wykonanie ustawy separacyjnej we 
Francyi trwa w dalszym ciągu bez 
względu na oburzenie ludności. W 
tych dniach opróżniono seminaryum 
St. Sulpice w Paryżu. Kierownik 
wzbraniał się jej opuścić i żądał, aby 
komisarz położył mu rękę na ramieniu 
na znak, że go zmusza do ustąpie- 
nia, 

Do dnia 19 b. m. 
gmachy biskupie i 
81 seminaryów. 

Gdy kardynał-arcybiskup archidyece- 
zyi Bordeaux ks. Lecot, opuszczał wczo- 
raj swą rezydencyę, katolicy ciągnęli 
powóz jego i 1,500 demonstrantów 
wznosiło okrzyki: „Niech żyje wol- 
ność!*. Kardynał udał się najprzód do 
katedry, gdzie wygłosił mowę do ze- 
branych, następnie do swego nowego 
mieszkania. Kilku kontr-demonstran- 
tów śpiewało marsyliankę. 

Dwóch duchownych paryskich, któ- 
rzy bez zgłoszenia się odprawili nabo- 
żeństwo w kościele zasądzono na grzy- 
wny do 5 franków. 

Angielska izba gmin obradowała nad 
zawiadomieniem izby lordów, że ona 
trwa przy zmianach, poczynionych w 
przedłożeniu szkolnem. 

Premier Campbell-Bannermann, wśród 
oklasków posłów ministeryalnych po- 
stawił wniosek  oświadczający, że 
izba gmin nie chce obradować nad 
tem zawiadomieniem. Zakończył swą 
mowę słowami: „Czy wynik ogólnych 
wyborów nie ma nic znaczyć? Czy 
jeżeli w izbie lordów jakaś partya nia 
przewagę, to druga izba ma być jej 
sługą? Czy izba lordów jest w stanie 
unicestwić politykę, za którą oświad- 
czyli się posłowie, wybrani przez lu- 
dność? Konstytucya angielska znajdzie 
jeszcze środki przeciw takiemu postę- 
powaniu (oklaski) i znajdzie drogę, 
aby woli narodu angielskiego zapewnić 
przewagę“. 

Wniosek premiera przyjęto. Jak 
głoszą, parlament będzie odroczony. 


Telegramy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


© Petersburg, 10 grudnia —W gaz. „To- 
wariszcz* przedrukowany został tele- 
gram, nadesłany z Paryża do „Rusko- 
wo Słowa*, jakoby Petersburska Agen- 
cya telegraficzna przesłała prazie fran- 
cuskiej depeszę, w której powiedziano, 
że odznaczenie Stołypina i Izwolskiego 
dnia 6 grudnia świadczy o chęci wy- 
różnienia dwóch filarów liberalizmu. W 
rzeczywistości zaś dnia 5 b. m. Agen- 
cya przesłała do Berlina telegram na- 
stępującej treści: „Prezes ministrów 
Stułypin otrzymał godność ochmistrza 
dworu, oraz nagrodzony został orde- 


opróżniono +2 
arcybiskupie i 


Petersburg, 10 grudnia. — Na mocy 
Najwyższego zezwolenia, minister skar- 
bu udzielił pozwolenia akcyjnym Ban- 
kom ziemskim na odroczenie do dnia 
31 grudnia 1907 roku terminu sprze- 
daży nieruchomości, nabytych przez 
Bank i stanowiących obecnie własność 
Banku, z powodu niedojścia do skutku 
licytacyi w r. 1906. 

W dniu dzisiejszym odbyła się uro- 
czystość poświęcenia pierwszego w Ro- 
syi t. zw. „miasteczka robotników“, 
składającego sie z tanich mieszkań, 
szkoły, tanich kucbni, biblioteki i sali 
odczytowej. „Miasteczko* to założone zo- 
stało przez „Towarzystwo walki z nę- 
dzą wyjątkową*. Towarzystwo to. skła- 
da się z 500 członków. W liczbie człon- 
ków jest wielu urzędników minister- 
stwa spraw wewnętrznych i innych 
instytucyi społecznych. 

Odesa, 10 grudnia.—Odeski sąd okrę- 
gowy skazał Faktorowicza, Szkolniko- 
wa, Lichtera, Kisiela i Piotrowskiego 
na karę śmierci, która jednak Najwy- 
żej zamieniona została na dożywotnie 
roboty ciężkie. 

Petersburg, 10 grudnia.—-Odbyło się 
zebranie październikowców w dzielni- 
cach admiralicyi i petersburskiej. Mi- 
lutin w mowie swej dowodził konie- 
czności zwalczania teroru. Połowcew 
podnosił działalność związku paździer- 
nikowców, którzy, stając w obronie 
proletaryatu, przyjęli na siebie obowią- 
zki sądu rozjemczego. Historya ruchu 
robotniczego w Anglii jak najdowodniej 
przekonywa o dobroczynnym wpły- 
wie pokojowej walki parlamentarnej na 
byt klasy robotniczej, 

Korbin i Krukowski dowodzili, że 
partye skrajne starają się zniechęcić 
lud do Monarchy, partye zaś prawicy 
chcą oddalić Monarchę od narodu, je- 
den tylko związek Październikowców 
Monarchę i naród uważa za jedną nie- 
rozerwalną całość. 

Charków, 11 grudnia.—Zmarł Duna- 
jew, właściciel jednej z większych ma- 
sarni, raniony przez syna swego stu- 
denta. Kula była zatrutą. Student 
zbiegł. 

Petersburg, 11-go grudnia. —W dniu 
1l-ym grudnia, około godz. 9 wieczorem, 
koleją Mikołajewską przybyły zwłoki 
zabitego hr. Ignatiewa. 

Minister oświaty, uznając za niezbę- 
dne wyodrębnić niektóre kwestye Zz o- 
gólnej formy szkół średnich, przedłożył 
radzie ministrów wniosek o wprowa- 
dzeniu w życie niektórych uchwał, 
a mianowicie uchwałę w sprawie do- 
puszczenia kobiet do wykładania wszy- 
stkich przedmiotów w czterech niższych 
klasach szkół średnich, a języków no- 
wożytnych i w starszych klasach, u- 
chwałę, dotyczącą zajmowania stano- 
wisk przełożonych gimnazyów żeńskich 
oraz prezesów rady szkolnej przez 
szersze koło osób, oraz uchwałę w spra- 
wie skasowania egzaminów z języków 
starożytnych podczas egzaminu z całe- 
go kursu gimnazyalnego. 

Penza, 11-go grudnia. — We wsi 
Pojmie, powiatu  czembarskiego, do 
mieszkania Ucznia seminaryum, usu- 
niętego za propagandę, przybyłe w no- 
cy trzy osoby niewiadomego nazwiska. 
Nad ranem do mieszkania przyszło 
dwóch uriadników celem stwierdzenia 
osobistości przybyłych, którzy rzucili 
się na uriadników, jednego zabili, dru- 
giego ciężko ranili. Złoczyńcy uciekli 
do lasu. Strażnicy puścili się w pogoń 
za zbiegami i podczas pościgu zastrze- 
lili jednego ze złoczyńców, drugi za- 
strzelił się sam, trzeci zaś wraz z se- 
minarzystą zbiegł. Złoczyńców podej 
rzewają o ograbienie w Penzie sklepu 
monopolowego. 


Petersburg, 1i-go grudnia. — Komi- 
sya śledcza w sprawie Hurko-Liedwal 
w dniu 9-ym grudnia ukończyła śle- 
dztwo i przystąpiła do zredagowania 
wniosków. Wczoraj przybył Liedwal i 
komisya wznewiła śledztwo. W dniu 
dzisiejszym badany jest Liedwal. 

Łuków (gubernia siedlecka), 10-go 
grudnia. — W mieszkaniu  zarządzają- 
cego majoratem Krynsa zabity został 
właściciel majoratu Obruczew, dowódca 
81-go pułku włodzimierskiego. Nie- 
wiadomi mordercy skradli trzy rewol- 
wery, trzy strzelby, oraz 1,000 rubli. 

Nowoczerkask, 10-go grudnia. — A- 
resztowano niejakiego Wajskiego, wła- 
ściciela hotelu, który na podstawie 
fałszywego czeku odebrał z Banku 60 
tysięcy rubli. 

Mitawa, 10-go grudnia. — Na mocy 
wyroku sądu wojennego rozstrzelano 
za miastem siedmiu Łotyszów, skaza- 
nych na śmierć za rozbój. 

Nowoczerkask, 10-go grudnia. — W 
Alrksandrowsku-Gruszewsku ograbiono 
sklep Wignera; skradziono kasę że- 
lazną, ważącą 23 pudy, w której znaj- 
dowało się 450 rubli w gotowiźnie, 
oraz 76 tysięcy rubli w wekslach i 
markach. Rabusie znikli bez śladu. 

Petersburg, 10 grudnia. — Pogłoski 
dziennikarskie o zamierzonem utworze- 
niu gubernii chełmskiej są bezpodsta- 
wne. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przedłoży radzie ministrów projekt 
wyłączenia niektórych powiatów z gu- 
bernii siedleckiej i lubelskiej oraz przy- 
łączenią ich do gubernii grodzieńskiej 
i wileńskiej. 

Moskwa, 11 grrudnia. — Od dnia 15 
grudnia Guczkow rozpoczyna wyda- 
wnictwo gazety „Gołos Moskwy“. 

Grzeł, 10 grudnia. — Na mocy u- 
chwały  komisyi gubernialnej wy- 
kreślono z listy prawyborców miej- 
skich: redaktora-wydawcę „Orłowskie- 
go Wiestnika* Arystowa, jako pocią- 
gniętego do odpowiedzialności sądowej 
na mocy 129 art., oraz byłego posła 
do Izby Tatarynowa z powodu utraty 
cenzusu mieszkaniowego. 

Kremienczug, 10 grudnia.—Stepanien- 
ko, lekarz powiatowy aresztowany Zo- 
stał za szerzenie propagandy wśród 
włościan. 

Ryga, 10 grudnia.—Podczas rewizyi, 
dokonanej w fabryce „Etna* wykryto 
4,000 ładunków, pistolety Manzera, pi- 
rokselinę, melinit, niektóre składowe 
części bomb, oraz druki nielegalne. 

Elizawetgrad, 10 grudnia. — W nocy 
podczas postoju pociągu towarowego 
na stacyi Elizawetgrad kilku złoczyń- 


nia wolności sumienia. 
przyjęto entuzyastycznie. 


ców otworzyło wagony towarowe i skra- 
dło 17 pak. Część pak znaleziono. 

Kopa! (Semirieczeńsk), 10 grudnia. — 
O godz. 1i m. 20 zrana dało się od- 
czuć lekkie trzęsienie ziemi, które 
trwało pół min. 

Woroneż, 10 grudnia.—Rada miejska 
powzięła uchwałę większością 29 gło- 
sów przeciwko 9, dotyczącą czynie- 
nia starań o otwarcie w Woroneżu 
uniwersytetu.  Uchwalono wyasygno- 
wać na ten cel 950,000 rb. oraz oddać 
część gruntów miejskich pod budowę 
gmachu uniwersyteckiego. 

Petersburg, 10 grudnia. — Guberna- 
tor kljowski, generał-major Wieretien- 
nikow przeniesiony został na stanowi- 
sko gubernatora kostromskiego. 

Sewastopol, 10 grudnia. — Dymisyo- 
nowany generał Loman, oglądając re- 
wolwer, wypadkowo wystrzelił. Kula 
trafiła w stojącego obok pułkownika 
Baranowskiego, który padł trupem na 
miejscu. 

Irkuck, 10 grudnia. — Aresztowano 
dwóch męzczyzn, podejrzanych o na- 
bywanie w dużej ilości broni i wywo- 
żenie jej na Kaukaz. Podczas rewizyi 
dokonanej w mieszkaniu aresztowa- 
nych, znaleziono trzy rewolwery, kin- 
dżał, dwa karabiny i 2,000 rb. 

Charków, 10 grudnia. — Niejaki Du- 
najew, student instytutu technologi- 
cznego podczas kłótni z ojcem, wy- 
strzelił doń z rewolweru. Kula trafiła 
w brzuch. Ranionemu nie grozi nie- 
bezpieczeństwo. 

Mińsk, 10 grudnia. — Przepisy, wy- 
dane podczas trwania stanu ochrony 
nadzwyczajnej, obowiązujące mieszkań- 
ców Mińska, a dotyczące zebrań publi- 
cznych, odpowiedzialności za urządza- 
nie strajków politycznych, pozostają 
nadal w mocy obowiązującej. 

Aleszki, 10 grudnia. — W Kachówce 
spaliła się odlewnia stali, nałeżąca do 
Qiurewicza. 400 robotników zostało bez 
PNE Straty znaczne. Fabryka nie 

yła ubezpieczoną. 


Obie mowy 


Z dnia poprzedniego. 


Twer, 9 grudnia -- Szczegóły zamor- 
dowania hr. Ignatjewa. Około godziny 
5-ej po południu do hr. Ignatjewa, by- 
łego gen.-gubernatora kijowskiego, któ- 
ry znajdował się w sali jadalnej w to- 
warzystwie ostaszkowskiego marszałka 
szlachty, Kuszelewa, księcia Putiatina 
i obywatela ziemskiego Pszesławskiego, 
podszedł nieznany młodzieniec i dał do 
hrabiego cztery wystrzały z brauningu, 
śmiertelnie raniąc hrabiego w brzuch, 
serce i ramię. Hrabia po upływie kil- 
ku minut skonał. Po dokonaniu mor- 
derstwa młodzieniec uciekt do sali bi- 
lardowej. Za uciekającym mordercą 
pobiegł Kuszelew. Morderca, widząc, 
że nie uda mu się zbiedz, usiłował po- 
zbawić się życia, strzelając do siebie 
dwa razy; za pierwszym razem chybił, 
a za drugim razem ranił się lekko w 
ramię. Morderca jest młody robotnik 
w wieku lat 22. Znaleziony przy nim 
paszport wydany jest na imię Kuliko- 
wa. Podczas indagacyi morderca o0- 
świadczył, że zrobił to, co mu się po- 
dobało, nazwiska swego nie chciał wy- 
jawić. Stan zdrowia mordercy jest 
groźny i dla tego umieszczono go w 
szpitalu więziennym. 

Petersburg, 9 grudnia. — Pogłoski 
dziennikarskie o zamierzone:n przenie- 
sieniu warszawskiego instyyuiu polite- 
chnicznego do Nowoczerkasów są bez- 
podstawne. Obecnie istnieje projekt 
obrócenia czasowo funduszów tego in- 
stytutu na otwarcie w południowo- 
wschodniej Rosyi wyższego zakładu 
naukowego. Do składu profesorów pro- 
jektowanego zakładu wejdą protesoro- 
wie politechniki warszawskiej. 

Moskwa, 9 grudnia.—Powiatowa ko- 
misya do spraw o wyborach wykreśli- 
ła z listy prawyborców powiatu mo- 
skiewskiego byłego prezesa Izby Pań- 
stwowej, Muromcewa. . 

Uniwersytet pozostaje zamkniętym. 
Wykłady zapewnie wznowione zostaną 
dopiero w dniu 15 stycznia. Studenci, 
którzy zdają ostateczne egzamina, nið- 
zadowoleni są ze strajku. 

Odesa, 9 grudnia.—Sąd wojenny ska- 
zał starszego podoficera Sapera i ka- 
prala Duszyna na sześć lat robót cięż- 
kich; byłego zaś studenta uniwersyte- 
tu genewskiego, Kuszyna, oraz b, stu- 
denta uniwersytetu noworosyjskiego, 
Bolszykową, na cztery lata robót cięż- 
kich, Sąd wojenny w sprawie dwóch 
mieszczan, Kogana i Machlina, oskar- 
żonych o utworzenie organizacyi $0- 
cyalno-rewolucyjnej pod mianem orga- 
nizacyi wojskowej i o podburzanie żoł- 
nierzy do niesurbordynacyi i powsta- 
nia zbrojnego, wydał wyrok, na mocy 
którego Kogar i Machlin zesłani zosta- 
ną na osiedlenie. 4 

Pstersburg, 10-go grudn a. — Mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych opraco- 
wało i przedłożyło radzie ministrów 
projekt tymczasowych przepisów, doty- 
czących uprawomocnienia ślubów, za- 
wartych według obrzędów inowierczych 


Berlin, 10 grudaia.—Rząd niemiecki 
stosuje charakterystyczną taktykę pod- 
czas obecnej kampanii przedwyborczej. 
Jak tylko w odezwach do wyborców 
lub w artykułach dziennikarskich poja- 
wią się fałszywe lub przekręcone wia- 
domosci, w których interesy jakiejkol- 
wiek partyi przedstawione są w sposób 
niekorzystny dla rządu, niezwłocznie 
w gazecie „Norddeutsche - Allgemeine 
Zeitung“ pojawia się sprostowanie; tym 
sposobem rząd zapobiega narzucaniu 
fałszywych poglądów wyborcom. Spro- 
stowania takie teraz zamieszczane by- 
wają codziennie. Nadto wspomniana 
gazeta wydaje od czasu do czasu do- 
datki nadzwyczajne, w których roztrzą 
sane bywają rozmaite kwestye, doty- 
czące wyborów. 

Pischpek, 11 grudnia. — Około go- 
dziny czwartej zrana, mieszkańcy tu- 
tejsi zostali przerażeni i przestraszeni 
silnem trzęsieniem ziemi, któremu to- 
warzyszył głuchy łoskot i szum podzie- 
mny. Po upływie 10 minut dwa razy 
dał się słyszeć łoskot, lecz trzęsienia 
ziemi już nie odczuwano. Wiele osób 
porzuciło domy i nie kładło się spać, 
w obawie powtórzenia się strasznej ka- 
tastrofy, która miała miejsce w 1885 r. 

Tanger, 10 grudnia.—Przybyły tutaj 
przednie straże wojsk ministra wojny 
Dżebbssa, który zamierza zmusić Rai- 
sulego do posłuszeństwa. Na spotka- 
nie ministra wystąpiły wojska pod do- 
wództwem gubernatora Tangeru, Hazil- 
Paszy. 

Smirna, 1l grudnia.—Powstała skut- 
kiem silnych deszczów powódź porobi- 
ła wielkie spustoszenia w dolinach Aj- 
dyna i Mognezyi. Kilka osad zostało 
doszczętnie zniesionych. Są ofiary w 
ludziach. 

Berlin, 10 grudnia. — Wieści o ozna- 
czeniu terminu wyborów do Izby Pań- 
stwowej oraz o oświadczeniu rządu ro- 
syjskiego, o pokryciu przez skarb 
wszelkich zobowiązań sprawiły tutaj 
dodatnie wrażenie. Ogół chętnie na- 
bywa w znacznej ilości rosyjskie pa- 
piery wartościowe. Cena walorów pod- 
niosła się. 

Wiedeń, 10 grudnia. — Pełnomocni- 
cy urzędników pocztowych postanowili 
zaniechać oporu biernego. 

Tanger, 11 grudnia.—Hazil-pasza, gu- 
bernator Tangeru, wraz z wszystkiemi 
wojskami Magzena, kroczą drogą do 
Fezu na spotkanie ministra wojny. 
Stronnicy Raisuli zgromadzili się przed 
gmachem Chalifa Benmansura. 

Waszyngton, 11 grudnia.— Roosevelt 
wydał odezwę do ludu, nawołując do 
składania ofiar na rzecz dotkniętej 
głodem ludności 


po dzień wydania ukazu z dnia 17-go 
kwietnia 1905 roku, oraz przepisów, 
dotyczących potomstwa z powyższych 
małżeństw. luby, zawarte według 
praw cywilnych, będą uznane za le- 
galne. 

Petersburg, 10 grudnia. — Bezpodsta- 
wne są pogłoski dziennikarskie o za- 
miarze sprzedania sieci kolei wscho- 
dnio-chińskiej jednemu z towarzystw. 
zagranicznych. 

Dnia 9 b. m. Najjaśniejsi Państwo 
przyjmowali na audyencyi pożegnalnej 
w Carskiem Siole emira bucharskiego 
wraz z synem. 

Dnia 9 b. m. posiedzenie sądu w spra- 
wie Niebogatowa zakończyło się o go- 
dzinie 4i pół po południu. Obrońcy wy- 
głosili około trzydziestu mów. W po- 
niedziałek przemawiać będzie prokura- 
tor. Sąd wyda wyrok prawdopodobnie 
we wtorek. 


Teheran, 9 grudnia.—Szach z powo: 
du choroby przekazał rządy następcy 
tronu. Następcy przedstawieni zostali 
AE Ok: oraz ciało dyplomatyczne. 
omiędzy nowym regentem a parla- 
mentem panują jaknajlepsze stosunki. 
W organie prasowym parlamentu wy- 
drukowany został list prywatny na- 
stępcy tronu do  Muszlejda-Seida-Ab- 
duły, przywódcy partyi reform. Na- 
stępca tronu kategorycznie zaprzecza 
rozsiewanym pogłoskom o _ zamiarze 
rozwiązania przez niego parlamentu i 
przywrócenia dawnego ustroju pań- 
stwowego i twierdzi, że wszystkie dą- 
żenia jego skierowane będą ku zacho- 
waniu i utrwaleniu obecnego ustro- 
ju państwowego, który napewno za- 
pewni krajowi i narodom stopniowy 
wzrost i dobrobyt. List ten, prze- 
czytany na posiedzeniu parlamentar- 
nem, przyjęty został entuzydstycznyme 
okrzykami: „niech żyje Waliagd*. 
Wczoraj w stanie zdrowia szacha 48* 
szło znaczne pogorszenie. 


chińskiej; jednocze- 
Śnie oświadcza on, że postara się o u- 
zyskanie zezwolenia od kongresu na 
przewóz żywności do Chin. 

Teheran, 10 grudnia. — W stanie zdro- 
wia szacha nastąpiło znaczne pogorsze- 
nie i o godz. 4 zauważono nagły upa- 
dek sił. 

Paryż, 11-go grudnia. — Na bankie- 
cie demokratów, który odbył się z po- 


wodu otwarcia ministerstwa pracy,| Rzym, 10-go grudnia. — Izba depute- 
Cheron, w zastępstwie nieobecnego | wanych rozwiązaną została do dnia 17 
Brianda, podnosił jego zimną krew, | stycznia 1907 roku. d 


energię i roztropność, wykazane prze- 
zeń podczas konfliktu z fanatycznym 
Rzymem. Cheron przyrzekł pracować 
nietylko nad wzmocnieniem obrony te- 
rytoryalnej, lecz także dołożyć starań 
do utrzymania pokoju, nieuwłaczające- 
go honorowi Francyi. Trzeba raz na- 
reszcie zerwać z tradycyjną rutyną 
wojskową. Armia republikańska po- 
winna być dla młodzieży francuskiej 
szkołą życia socyalnego. 

Viviani oświadczył, że rząd zamierza 
zabezpieczyć najwyższą władzę świe- 
cką od zakusów Rzymu w dziedzinie 
polityki socyalnej i stworzyć nowy po- 
rządek równości społecznej. W mowie 
powitalnej na cześć Brianda Viviani 
powiedział: Rząd, w obronie praw fran- 
cuskich, będzie stawić czoło wszystkim 
uroszczeniom Rzymu. Prawdopodobnie 
walka przeciągnie się długo; lecz by- 
najmniej nie przeszkodzi ona rządowi 
do rozstrzygnięcia problematów spo- 
łecznych. Na zakonczenie Viviani 
zwrócił się do demokratów z prośbą o 
poparcie rządu, dążącego do zapewnie- 
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Donoszą dzienniki z Li: 
Niebezpieczne zbony o niefortunnem. 
polowanie. polowaniu w pobliżu 
Aronzchio króla portu- 
galskiego i jego syna, następcy tronu. 
Gdy ścigano dziki i dotarto prawie 
do ich legowisk, te wpadły we Wście- 
kłość i natarły , gwałtownie na mysi- 
wych. Jeden z dzików, TZUciWSzy się 
na konia, rozpruł go kłami i spowodo- 
wał upadek króla. paso 
Następca tronu nadbiegł jednak w pe- 
rę, aby oswobodzić ojca 1 SKonczyło się 
na potłuczeniu. ą y 
Na indeksie są przez 
Na indeksie. Kongregacyę postawio- 
ne następujące książki: 
„Conflits de 18 Science et de la Bible“ 
przez księdza „Lefranc i „La Question 
biblique du vingtième siecle“, przez 
księdza Alberta Houtin. 
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przez osoby, należące do prawosławia, 
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Prasa Katolicka 
i rząd Irancuski, 


Zatarg rządu francuskiego z Kościo- 
em przybiera obecnie coraz groźniej- 
me objawy i zamienia się w jawne 
prześladowanie Kościoła katolickiego. 
stanowisko, zajęte przez Ojca świętego, 
est nieuniknionym wynikiem błędów 
lekkomyślności ministrów francuskich. 
ziś jeszcze trudno przewidzieć, do ja- 
ich katastrof dojść może we Francji. 
ile jedno jest pewnem, że dla rządu 
yjścia niema—musi on konsekwentnie 
rnąć w fałszywym, kierunku, lub”się 
rofnąć. 
Brutalne i nielegalne wydalenie nun- 
'yusza i zabranie dokumentów, wywo- 
uuy oburzenie i protest w sferach ka- 
lickich. 
„Messagere* donosi, iż Ojciec święty 
dowiedział się o granie Monsignora 
Montagniniego, z długiej, cyfrowanej 
łepeszy, przysłanej do sekretaryatu 
stanu. Ojciec święty wydał się zmar- 
wionym, ale twierdził, że go to wcale 
mie zdziwiło. 
„Niech dalej ciągną "swe dzieło—do- 
dał—niech wysilają się na tyranię; Wy- 
każą wprawdzie w ten sposób potęgę 
swoją i złość, «lecz przyśpieszą , także 
swój koniec”. 

Ojciec święty zapytał potem  kardy- 
nała Merry cel Val o dokumenty, któ- 
Fe się znajdowały u nuncyusza. Kardy- 
Mał zapewnił, że zasekwestrowane przez 
rząd papiery nie miały wielkiego zna- 
czenia. Prawdopodobnie były to orygi 
kiły not papieskich, opublikowane już 
m pismach. i 

„Osserwatore Romano“ zamieszcza z 
tego powodu artykuł, przewidujący 
blizki koniec ministeryum francu- 
skiego. Ustępy z tego artykułu poda- 
jemy: 
„Ten pierwszy cios—pisze organ wa- 
tykański—przez rząd francuski Kościo- 
lowi zadany, świadczy wyraźnie, jakiej 
broni użyć on zamierza w walce, którą 
wytoczył; w walce tej niesprawiedliwość, 
niedorzeczność i zła wola idą z sobą o 
lepsze. w 

Taką niesprawiedliwością jest najście 
prywatnych mieszkań — taką niedorze- 
cznością jest zadanie, aby Francya nie 
miała osoby, przeznaczonej do strzeże- 
nia archiwów Głowy Kościoła katoli- 
ckiego, a będącej łącznikiem między 
Stolicą Apostolską i trzydziestu milio- 
nami poddanych francuskich — osoby, 
mającej obowiązek przesyłania bisku- 
pom rozkazów Ojca świętego, regulują- 
cych stosunki i nadających kierunek. 

Czyż sam rząd francuski nie udawał 
się w ostatnich czasach do Stolicy Apo- 
stulskiej o kierownictwo i unormowa- 
nie stosunków, gdy chodziło o przy- 
wrócenie spokoju wzburzonym sumie- 
niom? | 

Ale nietylko niedorzecznem i nie- 
sprawiedliwem jest to, co uczynił rząd 
francuski. Jest to także w wysokim 
stopniu nieprzystojnem i sprzeciwiają- 
cem się prawu publicznemu i sumie- 
niu obywatelskiemu. Prawo i sumie- 
nie słusznie protest w tym wypadku 
podnoszą, a zerwanie konkordatu wy- 
mówką tu być nie może. Jeśli bo- 
wiem Ojciec święty mianował bisku- 
pów francuskich bez pośrednictwa rzą- 
du, to czynił dla tego, że ten ostatni 
uważał za stosowne w danym razie do 
tego się nie wtrącać. 

Ojca świętego nie mogło to uwolnić 
od zapełnienia opróżnionych dyecezyi; 
postępek jednak taki nie pociąga za 
sobą ze strony Stolicy Apostolskiej 
wyrzeczenia się własności kościelnej 
i praw, wypływających z traktatu nie- 
naruszonego przez Kościół. Traktat 
ten przez rząd francuski został zerwa- 
ny i zdeptany. Z tem wszystkiem nic 
nie upoważniało rządu do naruszenia 
archiwów, należących do Panującego 
i powierzonych pieczy, osoby zaufanej. 

Rząd życzył sobie gwałtownego zer- 
wania słodkich więzów, które przez 
tyle lat łączyły Stolicę Apostolską z 
Francyą katolicką; nie chciał uznać 
stosunków, które przywiązywały synów 
Francyi katolickiej do wspólnego wszy- 
stkim katolikom Ojca w Rzymie; w je- 
go osobie rząd widział tylko obcego 
panującego. Dobrze; wszelakoż ten 
obcy panujący ma prawo domagać się 
poszanowania swojej własności oraz 
żądać, aby jego archiwa, zawierające 
ważne dla niego dokumenty, nie były 
przetrząsane i rozchwytywane przez 
pierwszego lepszego. Jeśli zaś wyrzą- 
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TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚC. 


oplotła się około jego szyi, 
jak powój młody i zielony. Szalona 
radość zaświeciła w jej oczach mieniąc 


się w łzach ciemnych, które wisiały 
na jej powiekach. 
*— August — August — wyrzucała 


* z ust jego imię, oszołomiona i wy- 
lękła — nie mów, nie mów tak okro- 
pnie. bo powinnabym raczej popłynąć 
w dół razem z tym strumieniem, który 
wołał mnie do siebie, jak być ci cię- 
żarem... ale ją na to niemam sit.. 
mnie nie stąć na takie poświęcenie. 
Wiem, że to podłość, ale ja kocham... 
co począć mogę, kiedy kocham ciebie bez 
pamięci? Zabij mnie, jeżeli potrzeba, a 
ja jeszcze będę całowała twoją rękę, 
zabij mnie. Sama nie potrafię... ręka 
mi zadrży.. strach mnie obali. Ty 
mój najdroższy... ty mój kochanku 


i 


dzono już mu taką zniewagę. to ma 
prawo, zanim historya dany fakt osą- 
dzi, zapozwać krzywdziciela przed try- 
bunał świata cywilnego za obrazę ni- 
czem nieuzasadnioną i okrywającą hań- 
bą tego, kto ją spełnił. Tymczasem 
Kościół, od wieków przyzwyczajony do 
burz życia i ciężkich doświadczeń, 
trwać będzie dalej niewzruszenie w 0- 
bronie praw swoich, okazując niewzru- 
szoność w walce, której cel jasno zo- 
stał określony, w następnych słowach 
prezydenta republiki do katolików fran- 
cuskich. „Jesteśmy gotowi uczynić 
wam wszelkie możliwe ustępstwa pod 
warunkiem, że nie będziecie ulegać 
rozkazom z Rzymu*. Innemi słowy 
dałoby się to wyrazić: „Jeśli chcecie 
w nas mieć przyjaciół, to przestańcie 
być katolikami*. 

Katolicy wszelako wiedzą, jaką mają 
dać na to odpowiedź. 


Polskie Towarzystwo Miłośników 
Sztuki. 


W sobotę dnia 9-go (22-go grudnia), 
roku bieżącego zostało zaregestrowane 
Kijowskie Polskie Towarzystwo Miło- 
śników Sztuki. 

Nowo powstałe Towarzystwo ma za 
zadanie szerzyć pośród ludności pol- 
skiej Kijowa i okolic kult sztuki i w 
tym celu dzieli się na sekcye, z któ- 
rych każda poświęcona będzie innej 
dziedzinie. Powstaną więc  sekcye: 
sztuki dramatycznej, muzyczna, rzeżby 
i malarstwa i t. p.; sekcyę dramaty- 
czną uważać już można za zorganizo- 
waną, bowiem członkowie grupy dra- 
matycznej, znanej Kijowianom pod na- 
zwą „Miłośników Sceny“, są inicyatora- 
mi nowopowstałej instytucyi. Organi- 
zacya innych sekcyi nastąpi niebawem 
po ukonstytuowaniu się samego Towa- 
rzystwa. 

Ustawa przewiduje członków dwoja- 
kiego rodzaju: czynnych i rzeczywi- 
stych. Czynnymi członkami mogą być 
osoby obojga płci, przyjmujący udział 
w publicznych produkcyach Towarzy- 
stwa i takowe zwolnione są od płace- 
nia składek; członkowie  rzeczywiści 
płacą składki w rozmiarze, postanawia- 
nym przez ogólne zgromadzenie. 

Towarzystwo Miłuśników sztuki u- 
rządza przedstawienia dramatyczne i 
inne, jako to: koncerty, wieczory lite- 
rackie i artystyczne, wystawy obrazów 
i rzeźb i t. p. 

Przedstawienia i inne produkcye pu- 
hliczne Towarzystwo urządza na swoją 
korzyść, zarówno jak i na korzyść in- 
stytucyi społecznych filantropijnych i 
kulturalnych. 

Towarzystwo Miłośników sztuki ma 
być instytucyą bezwzględnie impar- 
cyalną i pragnie, w miarę sił i możno- 
ści, służyć wszystkim instytucyom fi- 
lantropijnym, społecznym i kulturalnym 
ke jakie z jego usług korzystać 

ędą chciały, lub potrzebowały. 

Nie zaniedbując służenia pomocą 
materyalną przez urządzanie widowisk 
na korzyść różnych instytucyi, tej po- 
mocy potrzebujących,  nowopowstałe 
Towarzystwo ma przedewszystkiem na 
celu przyłożenie i swej cegiełki dv 
pachpi pracy kulturalnej polskiej na 

usi. 


Teatr i muzyka. 


Mały teatr Kramsklego. 


Po dziesięciodniowej gościnie trupa 
warszawska „Nowości* pożegnała Ki- 
jów farsą „Lili“. Podwójną uroczysto- 
ścią było piątkowe przedstawienie, gdyż 
jednocześnie święciła benefis swój p. 
Ćwiklińska. Były kwiaty, gorące okla- 
ski i słusznie się ostatnie należały i za 
grę 1 za ładny wygląd, wreszcie za 
wesoły kuplet Rapackiego (syna) „Czar- 
ny kot“, jak wszystkie tego pokroju 
piosenki, obrachowana jest na pikan- 
tne odśpiewanie, co też z powodzeniem 
ale przyznać trzeba i z umiarkowa- 
niem wykonała p. Ćwiklińska. Zasa- 
dniczy pomysł farsy niepozbawionym 
jest oryginalności, epizodyczne jednak 
sceny nie dopisały autorowi, akcya 
rwie się, mieliśmy za to muzykę, a na- 
wet zademonstrowano nam i samochód 
na scenie. Artyści grali z werwąi 
świątecznie chcąc jeszcze raz utwier- 
dzić w widzach przekonanie, iż są 
prawdziwymi mistrzami w swoim TO- 
dzaju i że nawet farsę można podnieść 
na wyżyny sztuki. Bezwarunkowo, że 
można, ale niemniej nie należy jej iden- 


złoty... po co tak żyć marnie... po co 
im wszystkim w oczy patrzeć... 

— Utracisz go, utracisz go — woła- 
ły zmysły rzucając jej płomienie krwi 
do twarzy. 

Spazmatycznym ruchem zwinęła się 
koło jego ciała. W szalonym uścisku 
ramion trzymała jego głowę i ustami 
przypiła się do jego warg, 

-— Weź mnie — szeptała, dysząc o- 
błąkanem pragnieniem — weż mnie 
całą... jestem twoja... tylko twoja... 
wyssij ze mnie młodość moją, miłość 
moją... a potem zabierz mi życie... 
wpierw mnie, potem sobie... August, 


— Słodką jest miłość — podnosiły 
się w niej głosy przejmujące -— słod- 
szą jest jeszcze śmierć... weż jedno i 
drugie póki czas. 

— Twoja jestem, twoja jestem — 
mówiła nieprzytomnie Kama, powta- 
rzając najgorętsze zaklęcia. 

Krew zalała mu głowę i roznosiła 
gorejące iskry po wszystkich tętnicach. 
Utopił twarz w jej włosach zwichrzo- 
nych i obalił ją na ziemię silnemi ra- 
mionami. 

— Hahaha—krzyknął w nim śmiech 
rozszalałej ironii — taki twój czyn? 
miłość twoja lęku się dnia i szuka 
śmierci??? czy można niżej upaść??? 

,— Mistrzu Auguście — syczały koło 
niego wykrzywione cienie — kochaj 


tyfikować z poważniejszą, prawdziwą 
sztuką dramatyczną, która oprócz chwi- 
lowej rozrywki pozostawia w pamięci 
coś więcej ponad nastrój odpowiadają- 
cy przyczynie... Farsa bowiem, to ka- 
rykatura życia, to świat, gdzie męż- 
czyźni żyją po to jedynie, aby zdra- 
dzać żony, pić szampana, w pole wy- 
prowadzać teściowe i lansować „te da- 
my*; kobiety zaś z tego świata, a ra- 
czej „półświatka* czynią mniej więcej 
to samo, z pewną zmianą konieczną w 
sytuacyach, do obu zaś płci wyraz 
„człowiek* da się zastosować tylko w 
znaczeniu zoologicznem, dla odróżnie- 
nia od wróbli, królików, 1notyli, noi 
najbardziej pokrewnej kategoryi—mał- 
pozwierząt. 

Patrząc zaś na świat z tego punktu 
widzenia, nie można objąć zbyt szero- 
kiego horyzontu, gdy dodamy jeszcze, 
że typy te są nadsekwańskie, myślące 
i czujące po francusku — zgodzić się 
chyba trzeba, że to wszystko za mało, 
aby nas w naszych uczuciach etycz- 
nycn, narodowych zadowolnić mogło, 
nawet w interpretacyi takich, bez kwe- 
styi, koncertowo grających artystów, ja- 


kimi są warszawscy goście z „Nowo- 
sci“. 
I dlatego ze smutkiem przypomina- 


my sobie gościnę p. Marcello-Paliń- 
skiej zeszłej zimy, pp. Rolandów, przed 
paru miesiącami, panów Kisielnickiego 
i Pomiana gdy sala umiała być pustą, 
oklaski rzadkie, a kwiatów tak skąpo, 
jak poparcia przez swoich. A jednak 
to byli słudzy prawdziwej sztuki, imio- 
na których znajdą się z pewnością w 
w historyi naszej kultury. Słowa, któ- 
remi przemawiali ze sceny nie były 
słowami pp. Hennequin'a, Bilhaud'a 
ete., ale przez usta artystów mówił do 
nas Słowacki, Mickiewicz — mówili in- 
ni—„nasi*. Dlaczego nie chcieliśmy ich 
słuchać? Dlatego, że łatwiej jest za- 
bawić się, niż czuć i myśleć, łatwiej 
v miłostkę, niż miłość i dla tego świat 
kokot i szampana milszym nam się 
wydaje, niż ten, w który nas Słowacki 
prowadzi, świat wielkich uczuć i dusz 
wielkich... KŁ 


Koncert Filharmonii kijowskiej. 


Pierwszy koncert Filharmonii kijow- 
skiej „Bojan“ odbył się dnia 9 gru- 
dnia w kupieckim klubie, przy współ- 
udziale takich sił, jak prof. Barcewicz 
i p. Filippi-Myszuga. 

Instytucya ta swieżo zorganizowana 
przez p. Łysenkę, Myszugę i p. Łub- 
kowską, zapoczątkowała tym koncer- 
tem szereg innych, które oby były tak 
udatne, jak sobotni. Prof. Barcewicz 
ma już tak ustaloną i zasłużoną sławę 
nietylko w kraju, że naturalnem jest, 
iż pisząc o nim nie sposób ustrzedz 
się od entuzyazmu i zachwytu. Cza- 
rował też nas i tego wieczoru pieści- 
wymi tonami i dźwiękami płynącymi 
zda się nie ze skrzypiec, ale z piersi 
słowiczej, lub ludzkiej. Tak więc od- 
dając w I oddziale programu dwie czę- 
ści koncertu Vieux temps i trzecią na 
bis uwydatnił mistrzowską technikę, a 
subtelnem cieniowaniem wzniósł się na 
wyżyny artyzmu. W drugim oddziale 
usłyszeliśmy dwie części Sinty Warm 
sera i nad program tańce węgierskie 
Hubaja, oraz  mazurek-kujawiak—Wie- 
niawskiego, tak bardzo ograny, a w 
wykonaniu prof. Barcewicza przeista- 
czający się w perełkę, pieścidełko. Do 
dawnych laurów mistrza przybywają 
wciąż nowe .i gdy Kubelik olśniewa 
stroną techniczną, która zda się nie 
ma już tajemnic dla niego—Barcewicz 
przemawia bardziej do duszy. Dupeł- 
nieniem tej artystycznej uczty był 
śpiew p. Filippi-Myszugi. Nieporówna- 
ny pieśniarz ma jeszcze tyle skarbów 
w głosie, że mógłby się nimi pożywić 
niejeden tenor. Pieśń „Ptaszyno mo- 
ja* Zejderberga, na tle chóru p. Ko- 
szycy, musiał bisować i trzeba przy- 
znać, że chór dzielnie się wywiązał z 
zadania, doskonałe snać prowadzony, 
a chociaż niektóre głosy (zwłaszcza so- 
prany) dźwięczały trochę ostro, nie- 
mniej umiejętna praca pp. Koszycy i 
Łysenki nie idzie na marne. W dru- 

im oddziale p. Myszuga odśpiewał 

uet Denza z prof. Barcewiczem i for- 
tepianem, a gdy powiemy, że obaj śpie- 
wali bosko, nie będzie przesadą; roz- 
entuzyazmowanie doszło do zenitu przy 
Sonacie Bragi w wykonaniu obu arty- 
stów. 

W koncercie, oprócz chóru przyjmo- 
wały udział panie Mussatowa-Kulżenko 
i p. Zotowa, artystka niepośledniej 
miary, z doskonałą szkołą, a choć 
głos jej stracił nieco na świeżości — 
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dziewczynę, a my na grobie waszym 
zatańczymy kankana! hahaha! 

August żelaznym uściskiem zdusił 
ręce Kamy tak, że krzykła z bólu i 
wyrwał się z jej objęć. 

Blady podszedł do okna. Do krwi 
zagryzł wargi. Patrzył na mrące świa- 
tło nocy zamglonemi oczami. 

— Dzień się zaczyna Kamo — rzekł 
po chwili cichym głosem — my z nim 
razem zaczniemy wspólne życie. 

Podszedł do niej. Kama ukryła twarz 
rozpaloną wstydem na jego ramieniu. 

— Uciekajmy stąd — błagała. 

Dlaczego? — zapytał ją smutny. 

— Mój ojciec przyjeżdża i Sobica. 
Po co mamy spotykać się z nimi? 
Dlaczego”nie mamy uniknąć tej okro- 
pnej rozmowy? Schrońmy się do ja- 
kiego ustronia za granicą, uczyń to 
dla mnie... błagam cię... 

— Nie, Kamo. Skoro tak stało się, 
że obok mnie iść będziesz, musisz 
nauczyć się patrzeć życiu prosto w 
oczy. 

— Ale ty nie znasz Sobicy! 

— Człowiek, jak inńi. 

— Boję się go. 

— Dlaczego? Prędzej bój się go, 
jeżelibyśmyj uciekli, bo mówiłabys 
przez to, iż popełniłaś zbrodnię prze- 
ciw niemu. , Pamiętaj, że ja mam żo 
nę i muszę także z nią mówić. Trze- 
ba mieć odwagę bronić swych wła- 
snych czynów... 

— Uciekajmy — zaklinała go ze łza- 
mi i z przerażeniem — jeszcze mamy 


jest jednak jeszcze głębokim, piersio- 
wym, to też umiejętny wybór uczyniła 
artystka, śpiewając „Ave Maria*—Luz- 
zi na tle chóru i „Agnus Dei* — Bee- 
thovena, poważna ta melodya dosko- 
nale leży w głosie p. Zotowej. Obie 
artystki obdarzono kwiatami, a od o- 
klasków drżały ściany tego i 


Listy do Redakcyl. 


——— 


Szanowiy Panie Redaktorze! 


W Nr 72 z d. 30 listopada r. b. „Po- 
czajewskich Izwiestij“, wydrukowaną 
została korespondencya p. Krasowskie- 
go, przedstawiająca mnie w fałszywem 
świetle. 

Widać z niej, iż szanownemu ojcu 
Witalijowii jego szanownemu korespon- 
dentowi zbyt małem wydało się napa- 
dać na Kościół katolicki, a wiarę jego 
i obrzędy w fałszywem świetle przed- 
stawiać swym czytelnikom, bo teraz 
zaczyna już napadać pojedyńczo na 
członków Kościoła, mylnie i fałszywie 
tłómacząc ich nauki. 

Otóż uprzejmie prosiłbym Szanowne- 
go Pana Redaktora o łaskawe umie- 
szczenie w swem  poczytnem pismie 
niniejszego sprostowania: 

Ani w d. 19 listopada r.b., ani w ża- 
dnym innym dniu nie przemawiałem 
do ludu, zgromadzonego w kościele, w 
tym sensie, jakobyśmy mieli zamiar 
dobijać się swego króla i dla tego nie 
wać się do „sojuza ruskich lu- 

tej". 

Ja myślę, iż nawet szan. ojcu Wita- 
lijowi i jego szan. Korespondentowi p. 
Krasowskiemu wiadomo dobrze, iż nie- 
zapisywanie się do wyżej wzmiankowa- 
nego „sojuza* Polaków, nawet i nie- 
oświeconych, pomimo gróśb i przymu- 
sów nie jest wcale skutkiem marzeń o 
własnym królu, ale raczej skutkiem dą- 
żeń i celów, jakie sobie wziął za zada- 
nie „Sojuz ruskich ludiej*. Parafianie 
zaś moi, do których w każde święto i 
niedzielę przemawiam, są Polacy, i ni- 
gdy ich nie prosiłem o to, by się nie 
zapisywali do „Sojuza“ dla tego tylko, 
iż mamy zamiar dobijać się własnego 
króla, a tłómaczyłem tylko nieświado- 
mym i ciemnym, iż nikt nie ma prawa 
ich przymuszać, by do wyżej wzmian 
kowanego „Sojuza“ się zapisywali. 

Również nie prosiłem nigdy ludzi o 
to, by to, co słyszą z ambony w ko- 
ściele, nikomu o tem nie mówili. 

Nawet, podług mor zdania, prośba 
podobna idyotyczną by chyba była i 
spełnienie jej byłoby niemoralnem. 
W kościele bywa w niedziele i święta 
około 2,000 — 3,000 ludu, a między ni- 
mi nieraz i kilkaset inowierców, więc 
czyż możebnemby było prosić o docho- 
wanie sekretu tylu ludzi? 

Gdyby p. Krasowski pomyślał trochę 
nad tem, zanim napisał swą korespon- 
dencyę, lub gdyby sz. ojciec Witalij 
uważnie ją przeczytał, to chyba nape- 
wno nie ogłosiłby jej drukiem, bo na- 
wet niezbyt uważne zastanowienie się 
nad nią aż nadto jasno wykazuje jej 
fałsz i nieprawdę. Chyba tylko niena- 
wiść ich zaślepiła! 

„Racz przyjąć przytem Szanowny Pa- 
nie Redaktorze wyrazy należnego sza- 
cunku i poważania, z jakiem pozostaję 
na zawsze 

powolny sługa 
Ks. Wł. Ginoff, 
proboszcz parafii szumskiej. 

Szumsk, d. 2 grudnia 1906 r. 


„Od Towarzystwa Polskiego w Marsy- 
lii (Société Polonaise. Marseille, 1, rue 
Sociate), otrzymujemy list poniższy: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Upraszamy Sz. Pana Redaktora o ła- 
skawę zakomunikowanie czytelnikom o 
powstałem nowem Towarzystwie Pol- 
skiem w Marsylii. 

Towarzystwo owo, nie rozporządzając 
zbytnimi funduszami na zakupienie 
niezbędnej biblioteki, udaje się za po- 
średnictwem pisma Sz. Pana Redakto- 
ra do dobrej woli czytelników z prośbą 
o łaskawe nadsyłanie książek | adre- 
sem Towarzystwa. 

Raczy przyjąć Sz. Pan Redaktor wy- 
razy szacunku i poważania 

za zarząd: 
Prezes dr L. Noskowski 
(M. p.). 
Marsylia, d. 16 grudnia 1906 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Dowiaduję się, iż wśród tutejszego 

społeczeństwa polskiego krążą pogłoski, 


jakobym był autorem notatki o zajściu 
w klubie polskim „Ogniwo*, zamiesz- 
czonej w Nr. 99 „Kijowskiej Rieczi* 
z dnia 30 listopada. Wobec tego mam 
zaszczyt oświadczyć za pośrednictwem 
poczytnego pisma Pańskiego, iż notatki 
tej nie pisałem i pisać nie mogłem, 
chociażby nawet z tego względu, iż 
zajście to miejsca nigdy nie miało, nie 
mówiąc już o tem, iż kolportowanie 
podobnych wiadomości uważam za u- 
właczające dla siebie. 
Z prawdziwym szacunkiem 
J. Baranowski. 


NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgicznej 
I terapeutycznej“ (Bulwar Biblkowski Nr 4, telef. 
1394) od 8-—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina. Ci- 
chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski. 
Rauszczyc, Sochacki, Trzecieski i Żebrowsk: 

Ch. chirurg.—-d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dzlecin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu- 
liszkowska i Weiler. 

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz 
i Sokołowski. 

Ch. skóry I wener. — d-rzy: Szadek i Wa- 
ryński. 

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy- 
zj rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana- 
ilzy). 


Giełda petersburska. 


11 grudnia 1906 r. 
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
mało ożywione; tendencya ku zniżce; z fundusza- 
mi stałe; z premiówkami spokojne. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


- „Kosmetyka” - 


Jedyne pismo, poświęcone racyonal- 
nej kosmetyce, estetyce ciała i perfu- 
meryi, wychodzi co tydzień, przy współ- 
udziale lekarzy specyalistów i estety- 
ków. Na treść pisma składają się ar- 
tykuły z dziedziny: 

1) Kosmetyki lekarskiej (hygiena), 
leczenie chorób skóry i włosów: pielę- 
gnowanie cery; kosmetyka zębów i ja- 
my ustnej; ortopedya, masaż kosmety- 
czny i t. d.). 

2) Estetyki ciała (rozwój sił fizy- 
cznych i pięknych kształtów ciała; pie- 
lęgnowanie urody; zapobieganie szpe- 
cącym ciało chorobom i t. d.). 

8) Perfumeryi (chemia kosmetyczna, 
rozbiory kosmetyków krajowych i za- 
granicznych, ze wskazaniem ich poży- 
tecznego lub ujemnego działania na 
zdrowie; wskazówki w wyborze kosme- 
tyków, przepisy na różne środki i t. d.). 


Prenumerata wynosi kwartalnie: 
w Warszawie 1 rb.; z przesyłką poczto- 
wą rb. 1 k. 25. Zagranicą 1 rb. 50 k. 
Adres Redakcyi i Administracyi „Ko- 
smetyki*: 


Warszawa. Senatorska Nr 36, 


Redaktor i Wydawca Dr. H. Za- 
menhof. 


Aeronom-leśnik 


z wyższem wykształceniem poszukuje 
posady. Adres Berdyczów. Mała Jury- 
dyka, d. Meerfelda. Jezierski. R992 


i w domu polsk. miesięcz. lub 
Obiady dzien. Kreszcz. 56, i. 8. 


czas. Saniami wyjedziemy do Nowego 
argu, a stamtąd w świat. 
Nigdy Kamo, nigdy. 

Czerwony wschód słońca rzucał krwa- 
we strzępy na lodowe sarkofagi i ko- 
lumny Tatr i gnał przed sobą po do- 
linach wystraszone, sine tabuny mgieł. 
Kama zalana łzami, oparła głowę na 
jego ramieniu-—-i patrzyła na wstający, 
rozpalony świetlną gorąszką dzień ze 
ściśniętem sercem. 

— Stało się—szepnął August. 

* * 


Doktór Sobica siedział wtulony w 
kąt wagonu. Zgasłemi oczami patrzył 
na slupy telegraficzne, które pociąg 
mijał nieustannie. Druga  bezsennie 
spędzona noc wsączała w jego organizm 
palącą truciznę. Dokuczliwy ból łupał 
go w obu skroniach. 

— Gdzie jesteśmy zapytał go sennie 
pan Kolecki. 

— Mivęliśmy  Chabówkę — odparł 
doktor sucho: 

— Kiedy będziemy na miejscu? 

Sobica słyszał pytanie, ale nic nie 
xdpowiedział. Zerwał się tylko z miej- 
sca i podszedł nagle ku dzwiom. 

Chciał zawołać: 

— Za całą wieczność nie dojedziemy— 
lecz zapanował nad sobą i milczał Nie 
chciał zdradzić się ze swem wewnę- 
irznem wzburzeniem. 

— (o się stało? — zagadnął go pan 
Kolecki. 

— Głupstwo—odrzekł Sobica — zda- 
wało mi się że pociąg stanął. 


Usiadł na swojem miejscu. 
Byli sami. 


kijow. gub., rado- 
mysk., pow. 2,500 
dzies. sprzedam. Bliższych szczegółów 
udziela p. S. Orłowski, Luterańska 6, 


Majątek ziemski 


w Kijowie. A1128 


Oficyalistów, 


guwern., bony oraz słu 


żbę nowa poleca 
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulv. 
Nr 2, telef. 1448. R779 


ucznia z całem utrzyme= 
niem, mam też pokój do 
Nesterowska 32, m. Cho- 


Poszukuję 


wynajęcia. 


rzewskich. 
rządca domu z solidną 


Praktyczny rekomendacyą poszukuje 


posady. M..Błagow. 181, m. 8. 
buchalter obznajmiony z c= 


D 

I otrzebny perac. młynarskiemi, pro- 

szę się zgłaszać od godz. 5 do 7 wie- 

czor. Wielka Podwalna Nr 26, m. 1. 
4 pokuje jasne, z bal., 


Do wynajęcia kuch. i wygod. Kre- 


szczatik Nr 22, obok poczty, w dzie. 
dzińcu Grand-Hotelu, praw. ofic. m. Nr 4. 
nowe w wielkim 


Ładne kostiumy wyborze są do wy- 


najęcia na bale maskowe. Mi- 
chałowska Nr 8, m. 2. A1225 
do wynajęcia 3 umeblowa- 


(il 20-0 ne pok a o 
GU ne pokoje z kuchnią i wy- 
godami: Meryngowska nr 7, m.5. 
A1238 


i interes kupię za 7,000 rb. 
Handlowy Kreszczatik 29, mieszk 10. 
A1251 


6 f wartości 65 rb. sprzedaje 
ramoTon za 35 rb. z plastynkami. 
Magazyn Lemaire i C-o, Kreszczatik 
Nr 14. 


Potrzeb, buchalter Koy te owad” 


warun. adresow. proszę: Gronczyński, 
Bołożówka, pocz. Szumsk, g. woł. 
bardzo zyskowny, 


Interes handlowy łatwy do prowa- 
dzenia, sprzedaję, Funduklejowska Nr 52 
magazyn papieru I. Smolińskiego. 

iąninq Koncert. znanej firmy, nowe, 
Pianino artystycznie wykończone. bar- 
dzo ładnego tonu, fabryka nagrodzona 
złotym medalem i Gramofon Tonarm 


„Lux* bez szypienia, tanio sprzedam 
Puszkińska Nr 6, m. 1. A1258. 


Nowo-otworzona warszawska 
pracownia 


gotowej żałoby, kapturów, kapeluszy 
i dziecinnych wyprawek. 


Funduklejowska Nr 44, m. 24, 


w oficynie na parterze. A1165 


Nagrodzony w. złotym medalem w Paryżu 


ARAGO 


St. GÓRSKIEGO, Warszawa, Leszno 12, 

znany ze skuteczności swej na wyni- 

szczenie odcisków. Cena 35 i 60 kop. 

Sprzedaż w aptekach i składach apte- 

cznych. Wystrzegać się naśladownictwa. 

Zwracać uwagę na markę ochronną 
, Gladyator*, 1037 


ADMINISTRACYA 


„Dziennika Kijowskiego" 


podaje do wiadomości, że 


w Humaniu księgarnia 
p-ni Witkowskiej 


upoważnioną jest do przyjmowania me- 
numeraty. Adres: ulica Zofiowiecka 
dom Klubu. W księgarni nabywać mo- 
żna pojedyńcze N-ry „Dziennika iK- 
jowskiego* po 5 kop. 


S. Hiszpański 
szewc z Warszawy. 
Kijów, Kreszczatik 17. 


Firma istnieje od 
1838 r. R828 


D-r A. LESZCZYNSKI, 


ordyn. klin. uniw., choroby skó» 
rne i weneryczne w WarSzan 

wie, Marszałkowska 94. 
A1118 


— Tyś winien... 
— Siwe masz włosy, zmarszczki ha- 


Pan Kolecki przymknął oczy i zasy-|niebne na twarzy, umęczone ciało, aleś 


piał powoli. 
gon silniej przechylił się i zakołysał, 


czasem zgrzyt hamowanych kół prze-|dla mnie Kama. 


chodził w  piekieln 
przedzierała się przez Ściany wozu i w 
dygotanie wprawiała ciała podróżnych... 

— Szatańska jazda — mruknął pan 
Kolecki i zasnął na dobre. 

Sobica patrzył na niego z pod oka. 
W piersiach począł mu tłuc się nieu- 
kojony żal do tego człowieka, który 
przytulił głowę siwizną przypruszoną 
do poduszki i zapomniał z lekkiem ser- 
cem o wszystkiem, co go czekało. 

— Byłeś mi wrogiem—jęczały w nim 
zadawnione skargi—może nie wiedzia- 
łeś o tem, ale byłeś. 

— Między mną a Kamą wykopałeś 
przepaść różnic błahych, nędznych ale 
straszliwych... 

— Tyś winien. 

— Twardą pracą zdobyłeś majątek, 
ale zapomniałeś o tern. Za przykaza- 
nie dałes swojej córce ten fałsz, że 
zbytek i egoizm jest wszystkiem na 
świecie. 

— I dlatego Kama wyrosła tak źle... 

— I dlatego ja nie mogłem stanąć 
odrazu koło niej i upomnieć się o swo- 
je prawa... 

— Tyś winien, 

— Żyłem męką od jej pierwszego 
poznania, żyłem żądzą zdobycia złota 
w każdej sekundzie, stępiłem sumienie, 
byle być bliżej twojej córki. 


Czasem na zakręcie wa-|ten sam. 


-— Nie przyznam ci się, czem jest 


Nie usłyszyaz moje- 


ą muzykę, która|go jęku... nie dowiesz się, że cierpię 


tak jak ty, tyłko moeniej, tylko 
szniej od civbie.., 

— Zbudzisz się wyspany, ale za pro- 
giem wagonu hańba czekać będzie na 
Ciebie. Będziesz chciał głowę podnieść 
w górę, ale łzy cię zniżą... 

— Nie zaśpisz nieszczęścia... 
na ciebie. 

Pociąg wił się pod górę. Huk ma- 
szyny rozdzierał powietrze i dymem 
zasłaniał gwiazdy. Czerwone, świecące 
latarnie, jak olbrzymie oczy zelaznego 
potwora, mknęły tuż po nad ziemią, 
jakby szukały drogi pośród skamienia- 
łych zasp śnieżnych, pośród urwisk, 
ubranych w łachmany lodu i zdzicza- 
łych, walczących z mrozem potoków. 
Olbrzymie płuca wciągały w siebie 
górski wicher, dysząc ciężko, złowie- 
szczo i wyrzucając co chwila z czarnej 
gardzieli spalony balsam powietrzny 
razem z pióropuszami ognistych iskier, 
które ważyły się czas jakiś na skrzy- 
dłach pędu i zapadały potem z sykiem 
w śnieg, lub uciekały w las, osmala- 


stra- 


czeka 


ląc gałęzie. 


(D. c. n.) 
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KRESZCZATIK Nr 40. 


A1198 


Z powodu zawieszenia handlu odbywa się 


LIKWIDACYA WSZYSTKICH TOWARÓW 


jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi; męskie i damskie 


korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy. 


Koronkowe i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki, 


Na wyprzedaży znajduję się znaczna partya pluszu na wierzchnie okrycia. 
Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia. 


Wielki wybór materyałów na podarunki na Nadchodzące Świeta. 
Wielki wybór sukien w pudełkach, Tiulowe i gazowe suknie na 
wieczory i bale. 
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Mikolajewska Nr 4. Firma egzystuje od 1881 roku. 


Otrzymano w wielkim wyborze 


na damskie saki z wierzchem 
futrzanym: renifery, sobole, 
nurki, karakuły, „Astrachań* 
i wiele innych. Dachy (ergaki). 

Wielki wybór najrozmai- 
tszych boa amerykańskiego 
fasonu. Obstalunki od 100 
do 1,000 rubli przyjmują się 
bez zadatku. 


Z szacunkiem M. TOJBA. 


= 


Nieomylny środek 
dła szybkiego uleczenia KATARU, | 

grypy, irrytacyi piersiowych, choroby gardia i boleści reumatycznych 
A1255 w Paryżu, 31 rue de Seine. 


W STYLU ZAKOPIAŃSKIM 


wykonywa meble ZAKŁAD STOLARSKI LUDWIKA NOWICKIEGO 
w Kijowie, Mała-Włodzimierska Nr 55. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki, w zakres stolarstwa wchodzące. 3 
Meble mahoniowe, przeróbka i politurowanie, na żądanie referencye, specyalność 


STYLZAKOPIAŃSKI. 
Czeska tabryka pończoch! o Rom-Ket Tow. Dobr 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla _ do- | 
i starczenia takowej pracownikom inte-| N-50 
oleca w największym wyborze: ciepłe ||jzeninym i służbie domowej, uprzejmie 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, prosi chlebodawców o zwracanie się z 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki | zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa:|; 
kamasze, pończochy, rękawiczki, Cziecin- | Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
ne ubranka puchowe, kaftanik: kapotki| godz. 10—5, oprócz dni świątecznych. 
i inne. Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 


o 


K. S. 


Obstalunki przyjmują się pocztą i A389 Sekretarz K. Staniszewska. 
konywują się niezwłocznie. Specyal- ZA Dobro 
ią FAR do gimnastyki. Czeski © G © e © Najstarsza 
magazyn, W.-Wasilkowska 10. „jaka Fabryka z 
umeblowane z obiadami i ©! i Ogniotrwałychkas 


2 pokoje samowar. poszuk. od 15-g0 
stycznia st. st. student-politechnik  żo- 
naty. Oferty z warunkami pod adre- 
sem: Sofijewska 8, m. 7, Mi aw. 
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5. ZWIBTZCNOWSKIEGO 


sass w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1581. A560 


DODD 


DADES AH AA ECE G COOLIO 


Zakładanie bibliotek i nabywanie ksiażek 


z katalogów i ogłoszeń powoduje częste zawody i niepowetowane straty 
tak rzeczowe jak i finansowe, najlepszym doradcą w takim razie zawsze 
będzie czasopismo 


„KSIĄŻKA: 


miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii, podaje zwięzłe oceny 
całego ruchu piśmienniczego, 


Prenumerata roczna rb. 2, z przesyłką 2 rb. 50 kop. 
Wydawnictwo księgarni E. Wende i S-ka w Warszawie. 


Numery próbne na żądanie w każdej księgarni. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


oraz magazyn bielizny i galanteryi 


Jana Ostrowskiego, 


FUNDUKLEJOWSKA Nr 4, 
trzymał świeże angielskie i krajowe materyały 
| na kostiumy i palta. 


Kijów, Aleksandrowska nr 89. 

Tel. 2095: i 

Wskutek odwiedzenia osobiście fabryk Europy i Ameryki przywiózł 

ze sobą wielki wybór [z różnych fabryk: bransoletek, broszek, pier- 

ścionków, kolczyków, spinek, krzyżyków, 

szyję; wielki wybór wyrobów srebrnych na podarunki. 
Iustrowany cennik bezpła tnie. 


Prasa stara do robienia kostek 


jest poszukiwaną do nabycia lub wypożyczenia przez 


Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński 
Kijów, Puszkińska Nr 11. 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


` 


Nr. 26 | 


onia a e a "R" aa . 


RUDOLF MÜLLER 
Kijów, 


o 


wielki dziennik polityczny, poświęcony polityce, sprawom 
społecznym i ekonomicznym, literaturze i sztuce, 


| 
rozpoczyna z r. 1907 dwudziesty szósty rok istnienia. | 


Amerykańskie składane 


łóżka syst. Rudolfa Millera z maten 
cami ze, sta lowego drutu od 10 £ 


Wychodzi siedem razy tygodniowo i droższe Qgrodzeni 


z kolcza” 
stego stali 


Wydawnictwo dąży bezustannie do ulepszeń. wego cy 
Przeniósłszy się w październiku do własnej drukarni, zaprowadzili- kowego 

śmy w piśmie ściślejszy druk dla powiększenia jego treści. drutu 
Dzięki temu treść mogliśmy urozmaicić. A694 
Dawne dodatki niedzielne zamieniliśmy na całe numery. e — —AGCZZNĄ 
Skutkiem tego „Słowo“ wydaje obecnie siedm pełnych numerów ty-, Otrzymane w wielkim wyborze 

| godniowo, a nadto Powieść i Encykiopedyę illustrowaną, jako dodatki bezpłatne. | | koy CIEPŁE 

I Artykuły wstępne piszą: Antoni Donimirski, Mścislaw Godlewski, Ste-| -< pj puchowe r 

{fan Godlewski, Ludomir Grendyszyński, Józef Jeziorański, Liber, Kazimierz Puffke,| = wełniane iv) 

| Suligowski, Ludwik Straszewicz. A = futrzane 
Codzienny fejleton „Z dnia na dzień“ podpisuje Wuk (Wincenty Ko-| ._ == Balowe 

| siakiewicz). = p łajkowe 

| Na dział ekonomiczny i informacyjny zwracamy stale baczną uwagę.| s SR jedwabne 
Rozszerzyliśmy dział literacki i artystyczny, poświęcając mu w zna-| - ER i najrozmaitsze 

cznej części numer niedzielny. PN MITYNKI. 


Ulubiony pieśniarz El. (Kazimierz Laskowski) w każdym numerze 
niedzielnym pomieszcza wierszowany tejleton p. t. „W nawiasie“. 

W końcu dzielimy się z czytelnikami naszymi miłą dla wszystkich 
wiadomością, że pozyskaliśmy obietnicę stałego współpracownictwa 


Magazyn W. Szczelenkowa 


Kreszczatik nr 8, gdzie hotel Angli: 


otrzymano 
Bolesława Prusa Nowo wiejelkm wyborzi 
którego utwory wkrótce zaczną się ukazywać. orenburskie 


Zapraszamy do przedpłaty. 
Wydawnictwo „Słowa ”. 


A1164 i penzeński: 


cho- CHUSTKI 
DAIGCINNE eee. kogtium 


puchu 
Sarpińskie barchany 
"zyn W, N. Sirotina 


8 Kreszczatik 8 


(ik natural, 
WINOSTONOWE WiN? 


białe, czerwone, deserowe, portwer 
l-go Towarzystwa Anapskiej winotłoczni. Win 
sprzedawane są tylko w butelkach z pie 
częcią T-wa; że wina są naturalne, ręczy 
my. Wyłączny skład win na gub. ki 
jowską w magazynie przy ul. Aleksan | 
drowskiej 47, naprz. Cesarskiego ogr. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


W Warszawie: Rocznie 9 rb., półrocznie 4 rb. 50 kop., kwartalnie 2 rb. 
25 kop. miesięcznie 75 kop. Za odnoszenie do domu  dopłaca się 5 kop., 
na miesiąc. 

Z przesyłką pocztową: Rocznie 12 rubli, półrocznie 6 rubli, kwar- 
talnie 8 ruble. 

Zagranicą: Z przesyłką pod opaską, za nadesłaniem prenumeraty wprost 
do Administracyi „Słowa“: Rocznie 15 rb., półrocznie 7 rb. 50 kop., kwartal- 

-_ talnie 4 rb., miesięcznie I rb. 85 kop. 
W Austryi i w Niemczech najlepiej prenumerować na poczcie. 
Prenumerata roczna w Austryi: 33 korony 60 hal., kwartalnie 8 kor. 55 h. 
Prenumerata roczna w Niemczech: 27 mar. 50 pf, kwart. 6 m. 87 pf. 


La | rubel 75 kop. kwartalnie 


(z przesylką pocztową rb. 2) 
du, 3-ci dom od Kreszczatiku, tek 


D W d W y d a W n | C t W a. 451. Ceny umiarkowane. Cenniki bez 


j płatne. A11 


L4 Z ZNA 
<G |: | i A T 7y Ucząstki ziemi w najpołudniowss 
77 


części Krymu, 'odzielone w naturze i p: 
planie w najpiękniejszej miejscowości 
s dla budowli willi przy samem morzu 
najpopularniejszy i najbardziej rozpowszechniony w Polsce tygodnik, wychodzi |są do sprzedania. Wiadomość we śre 
co tydzień pod redakcyą Stefana Krzywoszewskiego w objętości 
24—32 str Każdy numer zawiera kilkadziesiąt ilustracyi i kilkanaście artyku- 
łów. Współpracownictwo najcelniejszych pisarzy i artystów. 


dy i czwartki od godz. 1-ej do S-ej 
ALBUI i SZ ù UKT 
LU 


biurze notaryusza hr. Platera, Mikołaj 
jowska 8. A665, 
Polskiej i obcej, wychodzi w zeszytach kwartalnych, każdy zeszyt zawiera 8—4 
artystycznych kart wielobarwnych na grubych kartonach z artykułami objaśnia- 
jącemi. Adres Redakcyi i Administracyi: Jerozolimska Nr 49. 


SIECLE 


w. 


ali 


2.000 rubli potrzeba pod zakładną 
J 


na dom. Wiadomość: 
Prorezna 5, m. 7, od 2-ej do 3-ciej godz 
R1052 


-Nauczycielki od stycznia 


posz. do przygot. dziewczynki do 3-ciej 
kl. pens. warszaw.; franc. prakt. teọr 
niemiec. i muzyka. Oferty skład 
szczegół. M. Wrześniowska Wapniarka. 

R1050 


Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów, 


Od Nowego Roku wychodzić zacznie w Warszawie 
nowe wydawnictwo artystyczne p. t: 


„ALBUM SZTUKI 
POLSKIEJ 


Wydawnietwo to ukazywać się bę- 
dzie w zeszytach kwartalnych: każdy 
zeszyt zawierać będzie od 3 do 4 wie- 
lobarwnych reprodukcyi dzieł sztuki, 
polskiej i obcej, wykonanych w najcel- 
niejszych zakładach artystycznych. Re- 
produkcye te nalepione będą na gru- 
bych kartonach (passe-partout), tak, 
żeby mogły być oprawiane w ramy dla 
zawieszania na ścianie. Do każdej re- 
produkcyi dodawane będzie na oddziel- 
nej karcie objaśnienie o twórcy obrazu 
i jego treści. Każdy zeszyt będzie miał 

Przedpłata oddzielnego wydawnictwa „Albumu Sztuki Polskiej i obcej“ wy- 
nosi: w Warszawie rocznie rb. 3, półroczn. rb. 2, kwartaln. rb. 1. Z przesyłką po- 
cztową: rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2 kop. 50, kwartalnie rb. 1 kop. 25. Zeszyt 
pojedyńczy rb. 1. „Album* wychodzić będzie w środku każdego kwartału. 
Prenumerować można w Administracyi wydawnictwa „Albumu Sztuki Polskiej 

i Obcej“ (Jerozolimska 49) oraz we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 


Tow. Akc. S. Orgelbranda i S-ów. 


e OM a w. 1. adlulda u . ..-«ulfiom=" 
i tafli, teoretycz, wykształ., intelig., z 16 letnią 

Zarządzający majątkiem prakt. w znanych gospod., poważnie po- 
lecony, żonaty, w śred. wieku, z doskonał. leśnictw. obezn. z przemysłem w Tol- 
nictwie, szuka posady na % od zysku, złoży 5,000 rb. kaucyi. Zarządza, na Po- 
dolu duż. mająt. samodzielnie. Referencya osób znanych Wymag. skromnie. 
Bliższe informacye udziela Biuro agronomiczne „Zdrojewski-Grabowski*, W-ny 
K. Grabowski, Kijów, Kreszezatik Nr 25. R1055 


Prenumerata otwarta na 
pismo naukowe i literackie. Wychodzi rok czterdziesty pierwszy W Krakowie 
w zeszytach miesięcznych, zawierających 10—12 arkuszy druku. 


„Przegląd Polski” 


pod redakcyą Prof. Dra Jerzego Mycielskiego» 
Prenumerata roczna rubli 16, kwartalna rubli 
Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie. 
Główna ekspedycya w księgarni E. Wende i S-ka: Warszawa. ua 


zarządzającego hotelem, Te- 
stauracyą, domem lub bufeto- 
wego w dużym prywatnym domu w 
Kijowie lub na wyjazd, poszuk. męż- 
czyzna W średnim wieku, znający 
swój tach, władający 3-ma jęz. z chlub. | 
świadect., Bankowa Nr 4, m. 2, | 
-n a 


OBCEJ 


osobną okładkę. Dla całorocznego zbio- | 
ru przygotujemy okładkę grubszą, arty- 
styczną, którą można będzie nabywać 
po cenie 1 rub. 50 kop. 

Dołożymy starań, ażeby w „Albumie 
Sztuki* znalazło miejsce wszystko, co 
sztuka współczesna, narodowa i obca 
stworzy najlepszego, ażeby roczniki na- 
szego albumu złożyły się na prawdzi- 
we muzeum sztuki współczesnej i aby 
to „Album* stało się ulubionym i po- 
żądanym nabytkiem dla każdego domu 
polskiego. 


treść pism, oraz całą polską 
bibliografię. 


A1250 


a. 


A1181 ~ 


ROGIŃSKI 


złotych łańcuszków na 


mączki cukrowej 
ą by. Fabryka Kas Ogniotrwałych Posady 
*, J. Majewskiego 


Funduklejowska Nr 4. 
A1256 


Dom Handlowy 


